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PODSTAWĄ przewidywa­
nia przyszłości jest, jak 
się wydaje, efektowne, 

lecz całkowicie błędne zało­
żenie, że ciągłości czasu od­
powiada ciągłość przemian 
lub ciągłość wydarzeń — do 
tej opinii przyzna się na pe ­
wno wielu przeciwników pro­
gramowania przyszłości. Na 
jej podbudowanie można zre­
sztą znaleźć wiele bliższych 
i dalszych przykładów nieu­
danych prób przewidywania 
dalszego biegu wypadków. I 
tak np. XIX-wieczny histo­
ryk Emile Faguet oczekiwał, 
że wiek XX będzie znacznie 
od poprzedniego spokojniej­
szy, mniej barwny i mniej 
dramatyczny. Przód wzbiciem 
się w powietrze maszyny 
braci Wright „X ;w York Ti­
mes” w art; kule wstępnym 
doradzał im, żeby swe uzdol­
nienia wykorzystali w innych 
pożytecznych celach. Kilka­
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naście lat temu w Anglii 
działała rada naukowa, która 
sporządziła prognozę rozwo­
ju medycyny do roku 1990, 
m.in. przewidując w niej cał­
kowite wyeliminowanie cho­
rób psychicznych dzięki roz­
wojowi leków psychotropo­
wych. Do tej pory jednak 
ani jeden punkt tej prognozy 
się nie sprawdził.

Ekspertyza PAN dotycząca 
rozwoju chorób cywilizacyj­
nych w Polsce do roku 2000 
może, oczywiście, wskutek 
nieprzewidzianego wynalazku 
np. radykalnej metody lecze­
nia nowotworów podzielić w 
pćwnych punktach los pro­
gnozy angielskiej. Zakładając 
jednak normalną ewolucję 
nauk medycznych i rozwój 
warunków społeczno-ekono­
micznych, zespół naukowców
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z Komisji Zdrowia Komitetu 
„Polska-2000” opracował pro­
gnozę rozprzestrzeniania się 
chorób cywilizacyjnych. Ter­
min „choroby cywilizacyjne” 
obejmuje grupę chorób sze­
roko rozpowszechnionych lub 
tych, których' częstość szybko 
wzrasta we współczesnym ok­
resie rozwoju technicznego, 
gospodarczego i społecznego. 
Do tej kategorii zalicza się 
przede wszystkim przewlekłe 
choroby niezakeźne.

Do grupy chorób cywiliza­
cyjnych z całą pewnością na­
leżą również te, których pow­
stanie ściśle łączy się ze zdo­
byczami techniki. Są to cho­
roby dość rzadko obecnie 
występujące.. Można do nich 
zaliczyć m.in. zwłóknienie 
pozasoczewkowe. wywołane 

przedawkowaniem tlenu pod­
czas ratowania życia nowo­
rodków, przychodzących na 
świat w zamartwicy. Podo­
bny charakter mają zaburze­
nia związane ze stycznością 
z nieznanymi dotąd źródłami 
energii, jak np. choroba po­
promienna, pojawienie się 
niektórych nowotworów pod 
wpływem nie spotykanych 
poprzednio substancji rako­
twórczych lub zatruć, zwią­
zanych z narażeniem na dzia­
łanie nie znanych ongiś związ­
ków chemicznych.

ZĘSTOŚC występowania 
przewlekłych chorób nie- 
zakaźnych uwarunkowa­

na jest działaniem wielu 
czynników zewnętrznych,
przede wszystkim zaś szyb­
kim rozwojem urbanizacji, 
przemysłu, komunikacji. Jest 

więc związana z zagrożeniem 
środowiska ekologicznego. I 
tak np. stężenie dwutlenku 
węgla w powietrzu wzrosło w 
latach 1830—1960 o ok. 14 
proc., co równa się ok. 400

min ton tego gazu, wprowa­
dzonego na stałe do atmosfe­
ry. Ok. 95 proc, zasobów wo­
dy słodkiej wykorzystuje się 
obecnie szybciej niż następu­
je ich odnowienie. Jak wy­
nika z danych FAO w rolnic­
twie zużyto w 1975 roku 85 
min ton nawozów sztucz­
nych, czyli 58 kg na 1 ha 
ziemi uprawnej. Wszystko to 
są, oczywiście, dane średnie, 
nie uwzględniające stopnia 
intensyfikacji zagrożenia w 
poszczególnych krajach. Li­
czby te, choć bardzo ogólne, 
dają jednak pewien obraz 
narażenia organizmu współ­
czesnego człowieka. Tym bar­
dziej, że organizm ludzki 
gromadzi niektóre wchłaniane 
substancje. Efekt kumulacji 
może czasem dotyczyć związ­
ków chemicznych, które choć 
nie nagromadzają się we­
wnątrz ciała, są zbyt wolno 
usuwane (np. DDT), Jak obli­
czono, w naszych wątrobach 
zalega obecnie stokrotnie 
więcej środków chemicznych 
niż kilkadziesiąt lat temu.

Jak wynika z badań epi­
demiologicznych. do najczę­
stszych symptomów chorobo­
wych' występujących wśród 
dorosłej ludności polskiej na­
leżą objawy nadciśnienia tę­
tniczego i przewlekłych cho­
rób układu oddechowego; 
nieco rzadziej występują ob­
jawy choroby wrzodowej żo­
łądka. choroby wieńcowej, a 
także zaburzenia psychiczne 
oraz cukrzyca. Najczęstszymi 
przyczynami hospitalizacji 
były w Polsce w ostatnich 
latach choroby układu tra­
wiennego, wypadki, zatrucia 
i urazy oraz choroby układu 
krążenia. W 1976 r. leczono 
w szpitalach 3 mlii osób, w 
tym 69 proc, mężczyzn i 50 
proc, kobiet z powodu cho­
rób wymienionych wyżej. W 
ciągu ostatnich 15 lat liczba 
dni absencji chorobowej 
wzrosła w zakładach pracy o 
18.5 proc.

W 1974 roku liczba inwali­
dów w Polsce osiągnęła 
1,3 min osób. Do pod­
stawowych powodów inwali­
dztwa należą choroby układu 
krążenia (połowa orzeczeń o 
inwalidztwie), dalej choroby 
stawów i kości, układu ner­
wowego, choroby psychiczne 
i choroby układu oddechowe­
go. Przy czym częściej z po­
wodu chorób układu odde­
chowego umierają ludzie na 
wsi niż w mieście.

Główną przyczyną zgonów 
w Polsce są w ostatnich la­
tach choroby układu krąże­
nia. drugą nowotwory. W 
trakcie badań zanotowano 
także fakt nadumieralności
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większego znaczenia na­
biera produkcja zwie­

rzęca. Wraz ze wzrostem do­
chodów ludności zwiększa się 
zapotrzebowanie na produkty 
pochodzenia zwierzęcego — 
mięso i jego przetwory, jaja, 
mleko i jego przetwory. Dro­
gą prowadzącą do zaspokoje­
nia tego popytu powinna być 
(prócz wzrostu liczebności 
pogłowia) także znacznie 
zwiększona wydajność zwię- 
rząt gospodarskich oraz 
zmniejszone zużycie pasz na 
jednostkę produktu, np. na 1 
litr mleka czy na 1 kg mięsa.

O wydajności zwierząt de­
cydują przede wszystkim do­
bre gospodarskie pasze, zarów­
no suche (siano, słoma) i soczy­
ste (zielonki, kiszonki, okopo­
we), jak i dobre pasze treściwe 
— ziarna zbóż, nasiona roślin 
strączkowych oraz mieszanki 
przemysłowe i inne dodatki 
produkowane przez przemysł 
paszowy (np. mieszanki mi­
neralne i mineralno-wita­
minowe).

Poprawne żywienie zwie­
rząt w naszym kraju pozwo­
liłoby na osiągnięcie znacznie 
lepszych wyników produkcyj­
nych (mleka, mięsa, jaj i 
wełny). Wiadomo przecież, 
że zwierzęta nawet o bardzo 
dobrych cechach genetycz­
nych mogą wykazywać wyso­
ką produkcyjność tylko wó­
wczas. gdy są racjonal- 
n i e żywione. IV produkcji 
zwierzęcej nie można więc o- 
siągnąć dobrych wyników bez. 
planowej gospodarki paszo­
wej. Tylko te gospodarstwa, 
które mają dobrze zorgani­
zowaną produkcję pasz włas­
nych, mogą liczyć na dobre 
wyniki i stabilność produkcji 
zwierzęcej w ciągu całego 
roku.

Prawie każde gospodarstwo 
rolne powadzi produkcję roś­
linną i zwierzęcą. Najważniej­
szym czynnikiem łącsącym te 
dwa działy są pasze. Znaczną 
część powierzchni gruntów 
uprawnych przeznacza się w 
gospodarstwie pod rośliny 
pastewne i mimo to często 
zachodzi potrzeba dokupywa­
nia pasz, zwłaszcza przemys­
łowych mieszanek paszowych, 
koncentratów białkowych o- 
raz dodatków mineralnych.

Zorganizowanie produkcji 
pasz nie jest — jak się to 
pozornie wydaje — sprawą 
łatwą, nie tylko dlatego, że 
rolnictwo uzależnione jest od
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— Panie Profesorze, skąd 
się bierze popularność takich 
książek, jak Pańskie? Dlacze­
go ludzie je czytają z wy­
piekami na twarzy, tak jak 
kiedyś czytali powieści? Wy­
gląda na to, że przebił Fan 
westerny.
— Właśnie nad tym się za­

stanawiałem. Przypuszczam, 
że udało mi się przetłumaczyć 
kilka interesujących teorii na­
ukowych na zwykły, powsze­
chnie zrozumiały język. Przy­
puszczam, że ludzi bardziej 
pasjonuje całościowy obraz 
świata niż rozłożony na czyn­
niki pierwsze opis funkcjono­
wania samochodu czy wulka­
nu. To już nie wystarcza 
współczesnemu, myślącemu 
człowiekowi do objaśniania o- 
taczającego go świata. To 
są bowiem jedynie obrazy 
wycinkowe, które się wza­
jemnie nie łączą. Są jakby
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wielu różnorakich czynników 
(m.in. warunków atmosfery­
cznych), ale także dlatego, że 
wymaga bardzo dobrej zna­
jomości produkcji zwierzęcej 
(np. potrzeb pokarmowych 
zwierząt) i roślinnej, warun­
ków glebowych i innych.

Okres żywienia letniego w 
Polsce jest nieco krótszy (ok. 
165—175 dni) od okresu zi­
mowego (ok. 130—200 dni). 
Przy prawidłowo prowadzo­
nej gospodarce paszowej każ­
de gospodarstwo powinno 
mieć zapasy pasz konserwo­
wanych, zwłaszcza kiszonek 
(ok. 30 proc.), które wykorzy­
stuje się np. w okresie let­
nim, gdy występuje zakłóce­
nie w produkcji zielonek (o- 
kresy suszy) oraz w latach 
nieurodzaju.

ŻYWIENIU zwierząt 
mamy do czynienia z 
bardzo szerokim asor­

tymentem pasz, dlatego też 
zapoznanie się z produkcją 
oraz oceną ich jakości i przy­
datności dla poszczególnych 
gatunków i grup produkcyj­
nych wymaga dobrego przy­
gotowania zawodowego. Cho­
dzi przede wszystkim o pro­
dukcję dużych ilości dobrjcb 
pasz, gdyż tylko takie mogą 
zapewnić wysoką wydajność 
zwierząt. Powszechnie znane 
jest przecież powiedzenie, że 
„siano sianu nie jest równe '. 
Złe siano może mieć gorszą 
wartość pastewną niż dobra 
słoma i na odwrót, dobre sia­
no może być wartością zbli­
żone do pasz treściwych.

Wartość pokarmowa posz­
czególnych pasz zależy od róż­
norodnych czynników. Do 
najważniejszych należy zali­
czyć warunki klimatyczne, 
przede wszystkim ilość i roz­
kład opadów w okresie we­
getacji, warunki glebowe i 
nawożenie, stadium rozwoju 
roślin w okresie sprzętu, wa­
runki i sposób zbioru, kon­
serwowania oraz przechowy­
wania. Na wartość pokarmo­
wą pasz będących produkta­
mi ubocznymi przemysłu rol­
no-spożywczego oraz przemy­
słowych mieszanek paszo­
wych, oprócz wymienionych 
czynników maja bardzo duży 
wpływ również procesy tech­
nologiczne.

P.odzaj produkowanych 
pasz w gospodarstwie powi­
nien wynikać z obranego kie­
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Rozmowa z profesorem Hoimarem vor Ditfuithem, autorem książek ..Dzieci Wszechświata i „Na początku był wodór"
zawieszone każdy osobno. W 
tym, co robię, bo oprócz pi­
sania zajmuję się również se­
rią programów telewizyj- 
lych, dążę zawsze do pewnej 

syntezy. Dzisiejszy człowiek 
bardzo często gubi się w ot­
chłani drobiazgowych infor­
macji, stąd jego pragnienie, 
by zrozumieć ogólniejszy 
sens wszechrzeczy.

— Czy to jest również Pa­
na osobiste pragnienie?
— Oczywiście. Jako młody 

człowiek przeżywałem ogrom­
ne rozterki w związku z wy­
borem profesji. Fascynowała 
mnie astronomia, biologia, fi­
zyka... Długo nie mogłem się 
zdecydować na kierunek stu­
diów. Wreszcie ktoś mnie 
przekonał. że powinienem 
pójść na medycynę, ponieważ 
ona właśnie dotyka jednocze­
śnie przyrody i filozofii. Wy­
brałem psychiatrię.

— I co dalej?
— Rzuciłem psychiatrię. To 

można było łatwo przewi­
dzieć. Medycyna dała mi pe­
wien niezbędny stopień wta­
jemniczenia. Ale zrozumia­
łem też, że dalszy postęp na­
uk psychiatrycznych dokonu­
je się już tylko bardzo powo­
li. Zresztą nie tylko psychia­
trycznych. innych również. 
Postęp odbywa się coraz 
większym kosztem: nakłady 
są szalone i niewspółmierne 

runku produkcji zwierzęcej, 
ponieważ poszczególne gatun­
ki zwierząt mają różne wy­
magania żywieniowe. Nigdy 
nie zmniejszymy nacisku na 
nasz bilans paszowy i wyni­
kający z niego import pasz, 
jeśli nie uwzględnimy kilku 
prostych czynników dających 
takie możliwości.

Rozwijanie chowu by­
dła wymaga dobrej 
gospodarki pastwiskowej. 

Żywienie pastwiskowe jest 
również ważne w odchowie 
młodzieży hodowlanej. Brak 
pastwisk mogą zastąpić zie­
lonki z upraw potowych: lu­
cerna, koniczyna czerwona w 
mieszankach z trawami, tra­
wy w czystym siewie oraz 
różnego rodzaju poplony. Na 
okres żywienia zimowego na­
leży zapewnić odpowiednie 
ilości siana z roślin motylko­
wych i traw, okopowych — 
buraki pastewne półćukrowe 
i Poły Past Krowa żywiona 
dostateczną ilością dobrych 
pasz objętościowych w zimie 
(siano, kiszonka i okopowe) 
może dawać 12, a nawet 15 
litrów mleka, natomiast w le- 
cie, na dobrym pastwisku — 
18. a czasem 20 litrów mleka, 
bez podawania drogich pas? 
treściwych.

W żywieniu bydła opaso­
wego powinno się. w ciągu 
całego roku wykorzystywać 
tanie pasze gospodarskie, a 
latem zielonkę z pastwiska o- 
raz z upraw polowych (głó­
wnie trawy), zawierającą du­
żo białka. Jednak ze względu 
na niedostateczną w zielon­
kach zawartość węglowoda­
nów paszę tę należy uzupeł­
niać paszami węglowodano­
wymi, np. kiszonką z kuku­
rydzy, wysłodkami buracza­
nymi lub śrutą zbożową.

W gospodarstwach rozwija­
jących chów trzody chlewnej, 
głównymi paszami powinny 
być okopowe (ziemniaki, bu­
raki Poły Past) i pasze tre­
ściwe, zwłaszcza mieszanki i 
koncentraty przemysłowe o- 
raz śruty zbożowe. Młode zie­
lonki z roślin motylkowych 
(lucerna, koniczyna czerwona 
i perska oraz seradela) są 
cennymi paszami uzupełnia­
jącymi okopowe i pasze tre­
ściwe w okresie letnim. Na 
zimę należy przygotować su­
sze z tych roślin.

Ziemniaki przeznaczone na 

do wyników. Po to, żeby ten 
postęp stał się efektywniej­
szy, potrzebne jest bliższe 
związanie różnych nauk. Po­
trzebne są próby szerszego 
widzenia rzeczywistości.

—- Czy to znaczy, że bar­
dziej od pogłębiającej się spe­
cjalizacji ceni Pan w nauce 
interdyscyplinarność?
— Nie. Myślę, że obie ten­

dencje są równie ważne. Po 
to, by badania interdyscypli­
narne mogły się rozwijać sku­
teczniej, niezbędny jest wy­
soki poziom wiedzy specjali­
stycznej. To, co miałem na 
myśli, to brak proporcji mię­
dzy tymi dwiema tendencja­
mi, brak koordynacji. Spo­
łeczeństwo współczesne wy­
chowało specjalistów, którzy 
żyją, jak na wyspach. Roz­
wój cywilizacji jest okropnie 
nierównomierny i nauka wca­
le nie pomaga niwelować 
różnic między poszczególny­
mi połaciami świata. Jeżeli 
nie uda nam się tego odwró­
cić. zniszczymy wszystko, co 
natura kreowała żmudnie 
przez miliardy lat. Jak do­
tąd. sterujemy ku katastro­
fie.

— Często występuje Pan w 
telewizji. O czym Pan opo­
wiada?
— O wszystkim. O począt­

kach życia na Ziemi, o pira­
midach egipskich, o zanie­

paszę dla trzody chlewnej 
powinny być kiszone wraz z 
zielonkami (seiernianka, lu­
cerna. seradela, łubin). Naj­
częściej stosuje się na 1 część 
zielonki 2 części ziemniaków 
uprzednio uparowanych i o- 
chłodzonych. Buraki paste­
wne Poły Past skarmia się 
na surowo, po rozdrobnie­
niu.

W żywieniu drobiu naj­
większe znaczenie mają pa­
sze treściwe. W chowie nio­
sek i odchowie młodzieży 
hodowlanej pożądane jest po­
dawanie młodych zielonek ro­
ślin motylkowych.

Osiągnięcie właściwego po­
ziomu hodowli wymaga wy* 
pracowania dla każdego go­
spodarstwa najwłaściwszego 
modelu produkcji pasz wła­
snych.

•W gospodarstwach specja­
lizujących się w określonym 
kierunku produkcji zwierzę­
cej (np. fcowy mleczne czy 
bydło ćpaśówe)' coraz częściej 
uprawia się 8—4 gatunki wy­
soko y.'yda5n-'ch roślin pas- 
tewiwch. których zbiory w 
całości się konserwuje, wsku­
tek czego letnie i zimowe ży­
wienie zwierząt niczym się 
nie różni.
\ ki ZASADZIE w każdym 
yy gospodarstwie rolnym 

planuje się produkcję 
pasz, ale planowanie to nie 
zawsze jest racjonalne. Na 
przykład v.-. PGR corocznie 
opracowuje się dokładny plan 
produkcji pasz przy sporzą­
dzaniu planu gospodarczo-fi­
nansowego (zwykle w czerw­
cu). Natomiast w większości 
gospodarstw indywidualnych 
potrzeby paszowe i produk­
cję pasz ocenia się orienta­
cyjnie. „na wyczucie”, a więc 
bardzo nieprawidłowo. A 
właśnie gospodarstwa indy­
widualne powinny przy usta­
laniu zasiewów szczególnie 
dek'”dnie bilansować potrze­
by paszowe i produkcje oasz.

Od Redakcji:
W artykule tym przedsta­

wiono ogólne uwagi dotyczą­
ce produkcji pasz, które — 
wydaje się — powinny być 
początkiem dyskusji o gospo­
darce paszowej pojętej sze­
rzej. tzn. o produkcji war­
tości pokarmowej, przydat­
ności i wykorzystaniu w ży­
wieniu zwierząt poszczegól­
nych grup pasz i dróg pro­
wadzących do zapewnienia 
samowystarczalności paszo­
wej w skali kraju.

czyszczeniu i ochronie środo­
wiska naturalnego, o Trze­
cim Świecie... To ostatnie in­
teresuje mnie w sposób szcze­
gólny. Mogę śmiało powiedzieć, 
że znam większość krajów 
Trzeciego Świata na wszyst­
kich kontynentach. Zjeździ­
łem je wszerz i wzdłuż. Jeże­
li nie pomożemy tym krajom 
w rozsądny sposób, to życie 
na Ziemi ulegnie zagładzie. 
Musimy im dawać nie tylko 
dobra materialne, powinniś­
my ich również oświecać. 
Wiem, że to brzmi idiotycz­
nie, może nawet pachnie ja­
kimś kolejnym neokolonializ- 
mern, ale nim nie jest.

— To nic nowego, co Pan 
głosi. Tzw. zielona rewolu­
cja, czyli zabiegi mające na 
celu przyspieszony rozwój pro­
dukcji rolnej w krajach Trze­
ciego Świata, niestety, nie da­
la rezultatów. Pszenica o gru­
bych kłosach. wynaleziona 
przez Normana Rorlanga. ow­
szem. zaowocowała bardzo 
wydajnie. Ale jeszcze wydaj­
niej zaczęły się rodzić nowe 
dzieci. Czyli pozostaliśmy na 
zerze.
— Właśnie dlatego, że za­

brakło odpowiedniej propa­
gandy.

— Ale w historii świata, 
przynajmniej w tej, którą 
znamy, nie ma właściwie
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POD koniec kwietnia na 
terenach Międzynaro­
dowych Targów w Po­

znaniu odbywała się bardzo 
nietypowa impreza handlowa. 
W kilkudziesięciu stoiskach, 
przedsiębiorstwa z całego kra­
ju wystawiły na sprzedaż ło­
żyska, podzespoły elek­
troniczne, guziki, ubrania, 
silniki, lusterka, obcasy, od­
lewy żeliwne. Każdy uczest­
nik mógł przywieźć do Pozna­
nia wszystko co chciał, pod 
jednym wszakże warunkiem: 
musiały być to materiały i 
wyroby już niepotrzebne — 
pamiątki po zaniechanej produ­
kcji, resztki, odpady, buble, 
stare narzędzia — rzeczy zbęd­
ne, jakich w każdym zakła­
dzie znajdzie się mnóstwo. 
Pierwsza ogólnopolska giełda 
zapasów, zorganizowana
przez Centralę Obrotu Ma­
szynami i Surowcami „Bo- 
mis”, miała ułatwić jednym 
zakładom pozbycie się kłopot­
liwego nadmiaru, innym dać 
szansę uzupełnienia braków 
zaopatrzeniowych. Idea słusz­
na, pytanie tylko — czy i w 

jakim stopniu poznańska im­
preza rzeczywiście spełniła 
pokładane w niej nadzieje?

Bez entuzjazmu
Każdy oddział ..Bomisu”, 

przedsiębiorstwa, które statu­
towo pośredniczy w „upłyn­
nianiu” zbędnych zapasów, or­
ganizuje dwa razy w roku 
podobne giełdy o zasięgu lo­
kalnym. W sumie odbywa się 
ich 28, średnio co kilkanaście 
dni. Ponieważ w terenowych 
giełdach biórą udział przed­
stawiciele „Bomisu” z całego 
kraju, zaopatrzeniowcy, bez 
potrzeby wyjazdu w delegacje, 
mogą przedstawić własną o- 
fertę i zorientować się, co też 
mają do sprzedania inni. Dla­
tego inicjatywa zorganizowa­
nia jeszcze jednej wyprzeda­
ży, tym razem centralnej, 
przyjęta została bez entuzjaz­
mu. Po co jeździć do Pozna­
nia — żeby jeszcze raz obej­
rzeć te same twarze i te same 
listy towarowe?

Urząd Gospodarki Materia­
łowej forsował jednak uparcie 
koncepcję krajowych targów

GIEŁDA Z ZAPASEM
JERZY BACZYŃSKI

zapasów. W założeniu miała 
to być impreza różniąca się 
od tradycyjnych giełd „Bomi­
su”. Planowano, że w Pozna­
niu otworzą stoiska przedsię­
biorstwa z całego kraju i z 
różnych resortów, dysponują­
ce największymi zapasami. 
Zgromadzenie w jednym 
miejscu przedstawicieli spo­
rej części naszego przemysłu 
stwarzałoby szansę nawiąza­
nia bezpośrednich kontaktów 
między potencjalnymi kon­
trahentami. Dotychczas tran­
sakcji dokonywano najczęś­
ciej przy udziale ..Bomisu”, 
który — co zrozumiałe — nie 
zawsze mógł udzielić precy­
zyjnych informacji na temat 
towaru wymienionego w ta­
siemcowych spisach.

Po drugie — uczestnicy 
giełdy zostali zobowiązani do 
zorganizowania ekspozycji 
przywiezionych zapasów, o- 
czywiście w miarę przyzna­
nego miejsca. Chodziło o to. 

by potencjalni nabywcy mogli 
na miejscu zapoznać się z to­
warem, ocenić jego jakość i 
ewentualną przydatność. Or­
ganizatorzy liczyli na maso­
wą frekwencję rzemiosła i 
spółdzielczości, wystawa mia­
ła więc ułatwić drobnym wy­
twórcom orientację w ogrom­
nej liczbie oferowanych wy­
robów. Takie były wstępne u- 
stalenia. Od momentu jednak 
kiedy ruszyły przygotowania, 
wszystko zaczęło się kompli­
kować.

Uczestnicy i nieobecni
Urząd Gospodarki Materia­

łowej zwrócił się do kilku re­
sortów z prośbą o wytypowa­
nie uczestników giełdy spo­
śród zakładów mających zbę­
dne zapasy wartości ponad 
10 min zł. Równocześnie ro­

zesłane zostały zaproszenia 
bezpośrednio do zjednoczeń i 
fabryk. W rezultacie zgłosiło 
się z całej Polski ok. 70 przed­
siębiorstw, w większości wy­
znaczonych przez macierzyste 

ministerstwa. Gdyby liczyć na 
ochotników, pierwsza ogólno­
polska i międzyresortowa gieł­
da prawdopodobnie by się nie 
odbyła z braku chętnych. A 
przecież bez trudu można 
wskazać przynajmniej parę 
setek zakładów z nawiązką 
wypełniających limit 10 min 
zł.

Halę nr 2 dogęściły więc od­
działy „Bomisu” i kilka jed­
nostek obrotu towarowego. 
Powstał przedziwny konglo­
merat, sprawiający wrażenie 
zupełnej przypadkowości. By­
ła FSO, zabrakło FSM. „Pol- 
mozbyt” reprezentowała fir­
ma z Kożuchowa, „Instal” 
był z Katowic, „Centroszlif” 
z Bielska-Białej, „Mera” mia­
ła kilku przedstawicieli, „Pre­
riom” — żadnego itd. Bar­
dziej było widać nieobecnych 
niż uczestników.

Nie najlepiej udała się też 
ekspozycja. Sporo przedsię­
biorstw, jakby w odwecie za 
przymus udziału w giełdzie, w 
ogóle nie przywiozło ekspo­
natów. Dominowały więc tra­
dycyjne wykazy ułożone na 
stołach i porozwieszane na 
ścianach. Kilka stoisk świe­
ciło puściutkimi półkami i 
tylko głosy na zanleczu po­
walały się domyślać, że jesz­

cze nie było sprzątania.
Łączna oferta towarowa na 

pierwszej ogólnopolskiej gieł-
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NR 113, 17 MAJA 1979 R.(51)4 BCE (R)

Ergonomia

NOWA NAUKA
Przed około dworni laty 

Międzynarodowe Stowarzysze­
nie Ergonomii podjęło decy­
zję czyniącą Polskę gospoda­
rzem VII Kongresu tego sto­
warzyszenia. po raz pierwszy 
w historii stowarzyszenia 
kongres odbędzie się w kraju 
socjalistycznym, a nastąpi to 
już w sierpniu br. Decyzja ta 
przyczyniła się bezpośrednio 
do powstania Polskiego To­
warzystwa Ergonomicznego w 
czerwcu 1976, które zostało 
afiliowane przy Prezydium 
PAN jako nowe towarzystwo 
naukowe.

Definicji ergonomii jest 
nieomal tyle, ilu jest lu­
dzi zajmujących się tą 

dziedziną. Najczęściej chyba 
ergonomię określa się jako 
działalność praktyczną, zmie­
rzającą do tworzenia optymal­
nych warunków pracy po­
przez wykorzystanie najnow­
szych zdobyczy nauk biolo­
gicznych, humanistycznych, 
ekonomicznych i technicz­
nych. Druga definicja, opozy­
cyjna. traktuje ergonomię ja­
ko nową dziedzinę nauki zaj­
mującą się wszelkimi zjawis­
kami związanymi z procesem 
pracy i pozycją człowieka w 
tym procesie. Istnieje też po­
gląd, iż ergonomia jest spo­
sobem podejścia do człowieka 
w procesie pracy, jest dąże­
niem do poprawy warunków 
pracy, jest nauką o układzie 
człowiek — maszyna — środo­
wisko pracy, jest sama w so­
bie nauką o pracy, jest zasto­
sowaniem wyników badań 
naukowych do poprawy wa­
runków pracy. Jak widać, 
najważniejszym przedmiotem 
sporu jest problem — czy 
ergonomia jest nauka., czy 
tylko praktyką. Jak się wy- 
daje, powołanie Polskiego To­
warzystwa Ergonomicznego 
jako nowego towarzystwa na­
ukowego Polskiej Akademii 
Nauk przechyla szalę raczej 
w kierunku tych, którzy 
twierdzą, że są przedstawicie­
lami nowej nauki.

Przedmiotem zainteresowania 
ergonomii jest niewątpliwie 
człowiek i to w procesie pra­
cy. Co do celu, nie ma już ta­
kiej zgodności; w każdym ra­
zie. działania ergonomiczne 
powinny służyć tworzeniu ta­
kiego procesu pracy, który 
byłby dla człowieka optymal­
ny. Czy jednak proces ten 
powinien być równocześnie 
wydajniejszy i czy efektyw­
ność pracy jest także przed­
miotem zainteresowania er­
gonomii? Czy, z drugiej stro­
ny, celem ergonomii ma być 
jedynie dążenie do poprawy 
warunków pracy i w jakim 
punkcie ta poprawa ma się 
kończyć? Czy działania ergo­
nomiczne mają również obej­
mować wypoczynek po pra­
cy, od którego — jak wiado­
mo — w poważnym stopniu 
zależy samopoczucie człowie­
ka w pracy?

NIE wypowiadając się na 
temat „nauka, czy nie 
nauka”, chciałbym

przedstawić pewien punkt 
widzenia, który wydaje 
mi się dość istotny w tej 
dyskusji. Ergonomia zajmuje 
się nie każdym procesem 
pracy, a jedynie takim, który 
przez wykonującego tę pracę 
człowieka może być odbiera­
ny negatywnie. To, czy praca 
jest oceniana pozytywnie czy 
negatywnie, zależy od bardzo 
wielu czynników, z których 
na pierwszy plan wysuwają 
się te, które można naz-wać 
„motywacyjnymi”. Mówiąc 
prościej, dla człowieka naj­

bardziej istotne jest to, czy 
jego praca sprawia mu przy­
jemność i czy daje mu zado­
wolenie. Jeżeli tak, to nieza­
leżnie od tego, na czym taka 
praca polega, nie ma miejsca 
na jakiekolwiek działania er­
gonomiczne zmierzające do 
zmian w procesie pracy, po­
nieważ taki właśnie proces 
jest dla danego człowieka op­
tymalny. Wyobraźcie sobie 
państwo ergonomistę, który 
chciałby alpinistom usprawnić 
proces wspinaczki wysoko­
górskiej, proponując im sko­
rzystanie z kolejki linowej, 
co w poważnym stopniu 
zmniejszyłoby ich wysiłek fi­
zyczny i obniżyło wydatek e- 
nergetyczny. Poważnie oba­
wiałbym się o jego całość po 
takiej propozycji.

Tak więc ergonomia zaj­
muje się procesem pracy, 
który albo nie sprawia czło­
wiekowi przyjemności, albo 
nie daje mu zadowolenia. In­
nymi słowy, człowiek znaj­
duje się tutaj w sytuacji 
przymusowej, nie mając mo­
żliwości w pełni swobodnego 

wyboru optymalnego dla sie­
bie procesu. Należy od razu 
podkreślić, że kryteria pro­
cesu optymalnego są w tym 
przypadku często subiektyw­
ne i inne dla każdego czło­
wieka, W tej sytuacji, celem 
ergonomii — jeśli przyjmie- 
my że jest ona jednak nauką 
— powinno być poszukiwanie 
metod oceny optymalnych 
procesów pracy z uwzględ­
nieniem czynników subiek­
tywnych. W tym układzie, 
celem działań ergonomicz­
nych byłoby ustalanie zindy­
widualizowanych optymal­
nych procesów pracy i wpro­
wadzanie ich do praktyki 
przemysłowej.

Zaprezentowany wyżej 
punkt widzenia nie jest nie­
wątpliwie wspólny dla
wszystkich zajmujących się 
ergonomią, a nawet — być 
może — jest odrzucany. Jed­
nakże wydaje się, że sprawa 
jest warta dyskusji, głównie 
ze względu na określone as­
pekty praktyczne.

BRONISŁAW KAPITANIAK

Ergonomia w Polsce przyj­
mowana była z początku 
bardzo nieufnie, jako wyna­
lazek obcego ustroju, służący 
wrogim klasowo interesom. 
Istotnie, na pewnym etapie 
swojego rozwoju ergonomia 
w wielu krajach zachodnich 
rozwijała się w kierunku 
zwiększenia efektywności i 
wydajności pracy robotnika, 
którego zdrowie i samopoczu­
cie traktowane było jako 
wartość stanowiąca o nieza­
wodności i trwałości systemu 
człowiek-maszyna. Pod płasz­
czykiem humanizacji i och­
rony zdrowia kryła się często 
kalkulacja kosztow odszkodo­
wań. leczenia, ubezpieczeń, 
szkolenia nowych pracowni­
ków, a więc wszelkich strat 
wynikających z braku opty­
malnych warunków pracy. 
Oczywiście nie wolno zapo­
minać. że to nie najpiękniej­
sze podejście dało w rezulta­
cie wiele pozytywnych efek­
tów i przyczyniło się do roz­
woju ergonomii w jej obecnej 
postaci. Jednakże opóźniło to 
wprowadzenie jej do Polski 

podobnie jak do pozostałych 
krajów socjalistycznych.

POCZĄTKI ergonomii w 
Polsce są związane z szyb­
kim rozwojem i moder­

nizacją przemysłu. Stwarzało 
to konieczność rozwoju dzie­
dzin nauki, które mogły się 
przyczynić do zwiększenia e- 
fektywności gospodarowania 
i podniesienia sprawności 
procesów produkcyjnych. Za­
częto się więc interesować 
czynnikami wpływającymi na 
wydajność pracy i jej bez­
pieczeństwo, czyli mówiąc o- 
gólniej, na niezawodność pro­
cesu. Coraz częściej w cen­
trum uwagi stawał człowiek. 
Aby stworzyć teoretyczne 
podstawy dla zapewnienia mu 
właściwych warunków pracy, 
zaczęto rozwijać takie dzie­
dziny nauki, jak fizjologia i 
psychologia pracy, a także 
medycyna pracy.

Ta „przemysłowa” droga 
rozwoju ergonomii w Polsce 
miała Istotny wpływ na jej 
instytucjonalne powiązania. 

Największa grupa ludzi zaj­
mujących się tą dziedziną 
skupiaia się przy Naczelnej 
Organizacji Technicznej, któ­
ra w 1967 roku powołała 
Polski Komitet Ergonomii i 
Ochrony Pracy. W powiąza­
niu z NOT, działalność ergo­
nomiczną prowadzono też w 
ramach CRZZ — w Państwo­
wej Inspekcji Pracy. Próby 
koordynacji działalności nau­
kowej doprowadziły do po­
wołania w 1974 r. Komitetu 
Ergonomii PAN. Problematy­
ka ergonomiczna była także 
rozwijana przez takie insty­
tucje, jak Polskie Towarzys­
two Medycyny Pracy i To­
warzystwo Naukowe Orga­
nizacji i Kierowania. Jednak­
że żadna z tych instytucji nie 
była w stanie doprowadzić do 
pełnej koordynacji działań, 
głównie — jak się wydaje — 
dlatego, że każda z nich mia­
ła zupełnie inne zadania i 
cele.

Skoordynowanie badań w 
dziedzinie ergonomii nastrę­
cza wiele trudności ze wzglę­
du na konieczność prowadze­
nia badań interdyscyplinar­
nych i to integrujących bar­
dzo wiele, dość oddalonych od 
siebie dyscyplin. Z drugiej 
strony, ośrodki i placówki 
prowadzące już badania czy 
działalność ergonomiczną po­
siadają bardzo różny status, 
co stwarza wiele bardzo tru­
dnych do rozwiązania prob­
lemów merytorycznych, orga­
nizacyjnych, formalnych, a 
wreszcie ambicjonalnych i o- 
sobistych. Na przykład istnie­
ją w Polsce 3 instytuty me­
dycyny pracy, podległe ternu 
samemu Ministerstwu Zdro­
wia i Opieki Społecznej, któ­
re — praktycznie rzecz bio- 
rąc ----- działają każdy na
swoim podwórku, nie wyka­
zując specjalnych chęci do 
współpracy. Nie wgłębiając 
się w szczegółową analizę ta­
kiego stanu rzeczy, nie spo­
sób oprzeć się wrażeniu, że 
świadczy to o pewnej indo­
lencji organizacyjnej władz 
ministerstwa. W ramach tego 
samego ministerstwa, a dok­
ładniej — w ramach przemy­
słowej służby zdrowia, dzia­
ła obecnie co najmniej kilka 
dużych ośrodków, które mogą 
się poszczycić poważnymi o- 
siągnięciami w dziedzinie re­
alizacji ergonomicznych, a 
które działają w oderwaniu 
od tych instytutów.

SZUKAJĄC przeszkód i 
hamulców utrudniających 
rozwój ergonomii w na­

szym kraju warto wymienić 
kilka najważniejszych. Znaj­
dą się wśród nich — zna­
czne rozproszenie badań, 
brak dostatecznej łączności 
pomiędzy ośrodkami badaw­
czymi, brak dostatecznie sil­
nych powiązań nauki z prak­
tyka, co nawet znajduje 
swój charakterystyczny wy­
raz w poglądach wielu ludzi 
zajmujących się tą dziedziną, 
którzy uważają, że nie ma 
ona w ogóle charakteru nau­
ki, a jest jedynie działalno­
ścią praktyczną. Nie można 
też pominąć sporów kompe­
tencyjnych, grających nieba­
gatelną rolę ze względu na 
to, że mamy do czynienia z 
dziedziną interdyscyplinarną, 
w której żadna z dyscyplin 
nie jest dominująca.

Powołanie Polskiego To­
warzystwa Ergonomicznego 
zmobilizowało całe środowi­
sko naukowców i praktyków 
zajmujących się ergonomią. 
Zaskakujące jest nawet, że 
ludzie, którzy dotychczas 
działali w różnych, nie za­
wsze związanych ze sobą in­
stytucjach, działają wspólnie 
w ramach towarzystwa. Na­
leży mieć nadzieję, że zapału 
i energii wystarczy też na 
okres pokongresowy i te 
stworzone w okresie przygo­
towań projekty | powiązania 
organizacyjne okażą się 
trwałe i płodne.

Koniec tajemnicy UFO?
ĄĄ PAŹDZIERNIKA 1977
| I r. wieczorem w okolicy 

Riazania odbył się lct 
szkoleniowy trzech radziec­
kich samolotów wojskowych. 
Maszyny pilotowane przez 
doświadczonych oficerów 
znajdowały się na wysokości 
9 tys. m, w odległości 75 km 
jedna od drugiej. O godzinie 
18 załogi zauważyły, że w 
poprzek ich kursu mknie ja­
sny eliptyczny kształt. Świe­
cił on z przodu oślepiającym 
białym blaskiem. Pozostała 
część — również białej bar­
wy — była pokryta jakby 
białymi nićmi. Dziwny obiekt 
z początku zbliżał się do 
samolotów, następnie prze­
szedł na kurs równoległy, 
potem zaś gwałtownie zaczął 
się oddalać pod kątem 70-80 
stopni, unosząc się do góry. 
W chwili wykonywania zwro­
tu, światło bijące z przedniej 
części zgasło, a następnie je­
dnak zaświeciło się znowu. 
W miarę jak obiekt oddalał 
się. blask słabł — zaczął 
wyglądać jak jedna z gwiazd 
na wieczornym niebie, wresz­
cie znikł. Dopiero wówczas 
piloci mogli podzielić się 
wrażeniami i powiadomić o 
dziwnym zjawisku ośrodek 
dowodzenia na Ziemi, ponie­
waż w ciągu 24 minut od za­
obserwowania nierozpozna­
nego obiektu, do chwili kie­
dy rozpłynął on się na nie­
bie, radiostacje samolotów, 
pracujące w paśmie UKF były 
sparaliżowane.

Podobną przygodę przeży­
ła załoga pasażerskiego sa­
molotu „Aerofłotu” — TU 134 
A. Na wysokości 10 tys. m, 
podczas przelotu nad Kusta- 
najem, pilot dostrzegł przed 
maszyną, nieco w lewo od 
kursu i powyżej własnego 
pułapu, świecący obiekt, któ­
rego rozmiary powoli się po­
większały. Początkowo załoga 
sądziła, że to wschodzący 
Księżyc. Po to, żeby lepiej 
widzieć zjawisko, wyłączono 
oświetlenie kabiny, pozostawia­
jąc jedynie czerwone lampki. 
Ujrzano wtedy, że z naprze­
ciwka leci jasny dysk wzno­
szący się pod kątem 60-70 
stopni. Z dysku tego w stro­
nę samolotu bił snop światła, 
niby z potężnego reflektora. 
Za szybko przemieszczają­
cym się obiektem pozosta­
wał z tyłu wydłużały, świe­
cący obłok, widoczny przez 
7-8 minut.

Te spotkania zakończyły 
się bez dalszych sensacji. Nie 
można tego jednak powie­
dzieć o innym, w wyniku 
którego doszło do zderzenia 
świecącego obiektu z samolo­
tem „Aerofłotu” — TU 134, 
po którym nastąpił wybuch 
i pożar. Pilot zdołał wylądo­

niętyfar ■.

Q "7 PROC, przemysłowej pro- 
z / dukcji energii na święcie 
pochodzi ze spalania węgla, ro­
py naftowej i gazu ziemnego. 
Podczas spalania wydziela się 
rocznic około 20 mld ton dwu­
tlenku węgla. W związku z tym 
zawartość COi w atmosferze po­
większa sie o 0,2 proc, rocznic. 
Według obliczeń specjalistów, 
zawartość dwutlenku węgla 
wzrosła w latach 1900—1950 o 
10 proc. Obliczenia uwzględnia­
jące wymianę dwutlenku węgla 
między atmosferą a materią o- 
żywioną i hj'dros£erą wskazują 
na jego roczny przyrost w iloś­
ci 0.5 części na milion (ppm) 
i przewidują, że do roku 2000 
stężenie CO’ osiągnie 380 ppm. 
Obecnie nważa się, że wartość 
320 ppm nie powinna być prze­
kraczana. 380 ppm to wzrost o 
30 proc, w stosunku do szaco­
wanej wartości z roku 1860. 

wać, szkody były jednak 
znaczne.

Czyżby radzieccy piloci na-. 
potkali „latające talerze”? — 
Nie — twierdzi radziecki 
chemik, dr M. Dmitrjew. 
Na ich drodze znalazły się 
„strefy chemoluminescen- 
cji”. W atmosferze zawsze 
znajdują się mikroskopijne 
domieszki aktywnych chemi­
cznie cząsteczek ozonu, tlen­
ków azotu, związków organi­
cznych, jonów wolnych rod­
ników itd. Energia reakcji 
chemicznych owych molekuł 
i jonów zmienia się częścio­
wo w kwanty światła. Z te­
go powodu powietrze atmo­
sferyczne zawsze świeci sła­
bą poświatą. Świecenie to go­
łymi okiem jest niewidzial­
ne, można je jednak zareje­
strować za pomocą fotopo- 
wielaczy. Gdy jednak docho­
dzi do dużego zagęszczenia 
aktywnych chemicznie czą­
stek, wywołujących chemc- 
luminescencję, świecenie ich 
staje się tak silne, że może 
nawet 10 do 20 razy prze­
wyższać jaskrawość Słońca.

Strefy koncentracji ebemo- 
luminescencji mają własne 
źródła energii chemicznej, mo­
gą więc poruszać się, świecić, 
emitować fale radiowe i po­
wstrzymywać ich rozchodzenie, 
zakłócając działanie pokłado­
wej aparatury elektronicznej: 
radiowej, radarowej, a nawet 
komputerów. Przy odpowied­
nio wysokiej koncentracji 
cząstek powstają warunki do 
reakcji łańcuchowej, w wy­
niku której może dojść do 
wybuchu. Na taką właśnie 
sytuację natrafił opisany po­
wyżej TU 134.

Zdaniem M. Dmitrjewa, 
miniaturowymi strefami che- 
moluminesce.ncji o rozmia­
rach około kilkudziesięciu 
centymetrów są również pie­
runy kuliste. (W sierpniu 1977 
r. piorun kulisty o średnicy 
1 m pojawił się na Kremlu 
w Moskwie — na szczycie 
iglicy Soboru Archangielskie- 
go, skąd przedostał się do 
jednej z sal gdzie wybuchł 
nie czyniąc na szczęście 
większych szkód).

W zasadzie rozmiary grożą­
cych wybuchem piorunów 
kulistych nie przekraczają 
średnicy 1.5 m. W szczegól­
nych warunkach — przy 
małej ruchliwości mas po­
wietrza w stratosferze oraz 
długotrwałym działaniu pro­
mieni Słońca, cząstek aktyw­
nych chemicznie powstaje 
bardzo wiele. W podobnej 
sytuacji może dojść do rów­
noczesnego powstania dużej 
ilości niewielkich stref che- 
moluminescencji w stosunko­
wo niewielkiej przestrzeni. 
Obliczono, że przeciętna od­
ległość między nimi może 
wynieść od 20 do 30 m. zaś 
ich ilość w jednym ciągu 
może dochodzić nawet do 
200-300. Każda z nich może 
w każdej chwili wybuchnąć 
samoczynnie, a wywołana tym

Już przeszło 1C0 lat temu an­
gielski fizyk John Tyndall wy­
sunął hipotezę, że temperatura 
na Ziemi zależy od ilości dwu­
tlenku węgla w atmosferze. Tą 
teorią zainteresowano się na­
prawdę dopiero wtedy, kiedy 
można było przeprowadzić po­
miary stężenia CO- w powie­
trzu atmosferycznym. Dwutlenek 
węgla ma zdolność pochłania­
nia długich fal promieniowania 
cieplnego, podobnie jak szkło. 
Promienie słoneczne o krótkiej 
fali przenikają bez trudu przez 
taką osłonę, pochłaniane są 
przez podłoże, a następnie emi­
towane z powrotem, ale już w 
postaci fal długich. Te właś­
nie fale są jednak pochłaniane 
przez warstwę CO-, wskutek 
czego tworzy się tzw. efekt cie­
plarniany. Istnieje więc uzasad­
nione przypuszczenie, że lokal­
ne zmiany temperatury mogą 
być spowodowane dużą emisją 
dwutlenku węgla.

Uezeni alarmują nie tylko o 
zmianach lokalnych, lecz, także 

reakcja łańcuchowa może pro­
wadzić do gigantycznej eks­
plozji. Czas trwania takiej 
'serii eksplozji jest tym dłuż­
szy, im dalej od siebie rozmie­
szczone są poszczególne jej 
ogniska. Przy 100 strefach 
chemoluminescencji odleg­
łych c-d siebie o 30 m, z 
których każda będzie miała 
średnicę 75 cm, łączny czas 
eksplozji wynosi 5 sekund, 
przy 60 ni — 20 sek., zaś przy 
100 m — 90 sek. Z zależności 
odległości między poszcze­
gólnymi ogniskami wybu­
chu i czasu trwania ca­
łej ich serii wynika, że ciągi 
takich eksplozji megą trwać 
— po pierwsze — całkiem 
długo, po drugie zaś — serie 
wywołanych przez nie grzmo­
tów mogą być nieregularne.

Pierwsza notowana w hi­
storii wzmianka o podobnej 
serii nadzwyczaj silnych 
grzmotów, którym nie towa­
rzyszyła żadna burza, pochodzi 
z r. 1890. Wystąpiły one wów­
czas nad Australią i nad In­
diami. Współcześnie eksplodu­
jące seriami strefy chemolu­
minescencji narobiły wiele za­
mieszania w Stanach Zjedno­
czonych. Poinformowała o 
nich pierwszy raz agencja UPI 
30 grudnia 1977 r. Na dużej 
wysokości nad Atlantykiem 
zauważono jaskrawe błyski. 
Towarzyszyły im silne eksplo­
zje, których brzmienie nie by­
ło jednak podobne do zwyk­
łych grzmotów. Akustyczną 
falę uderzeniową zarejestro­
wały również stacje sejsmolo­
giczne. Zjawisko to zaobser­
wowano w rejonie New Jer­
sey w dniach 7, 21 i 22 grud­
nia 1977 r.

Podobne zjawiska wystąpiły 
również w rejonie Południo­
wej Karoliny. Mimo że ogni­
ska tych wybuchów znajdo­
wały się na dużej wysokości 
i w odległości ponad 100 km 
od brzegów, w wielu domach 
drżały szyby. Podejrzewano, 
że tajemnicze eksplozje są 
skutkiem doświadczeń z no­
wymi rodzajami broni, bądź 
że równocześnie przekraczały 
tam barierę dźwięku całe es­
kadry ciężkich samolotów. 
Wojsko, a także CIA zaprze­
czyły jednak takim przypusz­
czeniom. Wysunięto wówczas 
hipotezę, iż efekty te są skut­
kiem wybuchu uwalniających 
się z dna oceanu wielkich bą­
bli metanu.

Przyczyną tajemniczych eks­
plozji nad wybrzeżami Ame­
ryki — twierdzi radziecki 
uczony — są właśnie łańcu­
chowe wybuchy stref chemo­
luminescencji. Na skutek 
wzrastającego zanieczyszczenia 
atmosfery — pisze on na ła­
niach miesięcznika „Awiacija 
i kosmonautika” — zjawiska 
takie mogą zachodzić coraz 
częściej, należy zatem za­
wrzeć międzynarodowe poro­
zumienie o wymianie infor­
macji na ich temat, w inte­
resie nauki i ochrony środo­
wiska. (PAP)

o zjawiskach występujących w 
znacznie większej skali. Średnia 
roczna temperatura w USA 
wzrosła pomiędzy latami 1920 a 
1954 o 2 stopnic C. W roku 1953 
Amerykańskie Biuro Pogody 
stwierdziło, że w 40 stanach 
średnia roczna temperatura po­
wietrza była wyższa od uważa­
nej za normalną. Na Spitsber­
genie średnie temperatury zi­
my wzrosły od roku 1920 aż o 
8 st. C.

Znacznie groźniejszym od 
dwutlenku węgla jest tlenek 
węgla. Ten bardzo toksyczny 
gaz powstaje podczas niezupeł­
nego spalania paliw. I choć jego 
ilość w stosunku do CO: jest 
znikoma, to jednak ze względu 
na swe właściwości jest on 
bardzo niebezpieczny dla zdro­
wia.

O zagrożeniach tlenkami wę­
gla pisze kwietniowa AURA.

CZYTACZ

Każdy wie mniej więcej na czym polega transport lądowy, 
morski czy lotniczy. Co jednak należy rozumieć przez określe­
nie „transport zakładowy”? Teoretycy transportu mówią w spo­
sób ogólny, że jest to po prostu transport wewnętrzny w zakła­
dach pracy. Inni nazywają go „bliskim transportem", definiując 
to pojęcie jako „...przemieszczanie, które przebiega w obrębie 
jakiegoś przedsiębiorstwa, określonego najczęściej ogrodzeniem”. 
Ale przecież tym przedsiębiorstwem czy też zakładem może 
być zarówno wielki zespól portowy, w którym zbiegają się różne 
gałęzie transportu, jak i mała fabryka karmelków. W trans­
porcie zakładowym występują — lub też dokładniej, mogą wy­
stępować — różnorakie środki transportu. W kombinacie hut­
niczym złokaU.wanym w porcie będą to duże pełnomorskie 
masowce, barki rzeczne, wagony kolejowe, samochody ciężaro­
we, taśmociągi itp. W małym zakładzie pierwszoplanowy rolę 
odgrywać będą natomiast w’óz,ki widłowe, wszelkiego typu prze­
nośniki oraz dźwigniki.

W KAŻDYM razie, w ob­
rębie każdego ogrodze­
nia, małego czy dużego, 

ładunek musi zostać przemie­
szczony i przeładowany, a 
wcześniej — z reguły zmaga­
zynowany. I właśnie te dwie 
operacie decydują często o 
sprawności całego procesu 
transportowego. Mało tego, 
transport wewnętrzny okazuje 
się niezmiernie ważną gałęzią 
gospodarki narodowej każdego 
państwa. Od stopnia jego zme­
chanizowania i zastosowania 
odpowiednich urządzeń trans­
portowych zależy w dużym 

stopniu opłacalność produk­
cji. Nieprzypadkowo znawcy 
przedmiotu zwracają uwagę na 
fakt, że w wysoko rozwinię­
tych państwach koszt trans­
portu wewnętrznego stanowi 
obecnie 30 do 70 proc, ogól­
nych kosztów wytwarzania. 
Tak więc, poprzez nawet nie­
wielkie ich obniżenie można 
osiągnąć ogromne oszczędności 
gospodarcze. W Polsce jest 
jeszcze wiele pod tym wzglę­
dem do zrobienia. Nasze przed­
siębiorstwa. zarówno przemy­
słowe. jak i np. transportowe, 
w swojej ogromnej większości

BLISKI TRANSPORT
JACEK BRDULAK - KRZYSZTOF FRONCZAK

nie cierpią na nadmiar nowo­
czesnego, wydajnego wyposa­
żenia transportowego, a i ich 
zaplecze magazynowo-składo­
we często bywa niewystarcza­
jące. Przekonali się o tym 
ostatnio w dobitny sposób 
mieszkańcy osiedli ogrzewa­
nych przez elektrociepłownie, 
które jeśli już nawet miały 
węgiel na placach składowych, 
to czasem nie mogły uporać 
się z przetransportowaniem go 
na paleniska kotłów. Sporo do 
powiedzenia mają także użyt­
kownicy naszych portów mor­
skich, w których brak po­
wierzchni magazynowo-skła­
dowej już zupełnie znieczulił 
portowców na sezonowość w 
obrotach handlowych, zmie­
niającą się koniunkturę w 
handlu zagranicznym, czy na­
wet nie zawsze łaskawe wa­
runki klimatyczne. Statki i tak 
stoją na redach portów... Dla­

tego też mechamzowanie i au­
tomatyzowanie robót ładun­
kowych w każdym ogniwie 
łańcucha transportowego, po­
cząwszy od producenta, a 
skończywszy na odbiorcy ła­
dunku, urasta do jednego z 
podstawowych zadań w proce­
sie modernizacji transportu.

Drugim, nie mniej ważnym 
problemem jest utworzenie od­
powiedniej bazy magazyno-wo- 
-Tkładowej w gospodarce na­
rodowej.

Przemieszczanie ładunków 
w procesie produkcyjnym 
i transportowym jest bardzo 
pracochłonne. Wiadomo jedno­
cześnie, że duża pracochłon­
ność oznacza poważne straty 
czasu i wydłużenie cyklu pro­
dukcyjnego (transportowego), 
znaczne koszty transportu 
i ponadto konieczność zaanga­
żowania do tych prac dodat­
kowych pracownika*’, o któ­

rych, zwłaszcza w transporcie, 
jest coraz trudniej. Należy 
więc przemieszczanie ładun­
ków mechani7Zrtvać, co wjąże 
się z zastosowaniem różnorod­
nych maszyn i urządzeń, ich 
umiejętną eksploatacją oraz 
całym kompleksem spraw 
związanych z samjm ładun­
kiem, a więc jego opakowa­
niem. sposobem formowania w 
jednostki ładunkowe, układa­
niem, mocowaniem, składowa­
niem itp.

JAK widać, problematyka 
transportowej obsługi pro­
dukcji jest niezmiernie bo­

gata i trudno wyczerpać ją w 
krótkim artykule. Dlatego po­
przestaniemy na kilku tylko 
przykładach ilustrujących ran­
gę problemu.

Zacznijmy od budownictwa. 
Badania wykazały, że więk­
szość materiałów używanych 

w budownictwie podlega 3—5- 
-krotnym manipulacjom prze­
ładunkowym i transportowym. 
Stwarza to poważne trudno­
ści w sprawnej realizacji 
wszelkich prac przeładunko­
wych. tym bardziej że od wie­
lu lat obserwuje się odpływ 
robotników ładunkowych. W 
1976 r.. w resorcie budowni­
ctwa i przemysłu materiałów 
budowlanych przeładunki 
osiągnęły ponad 1.7 nild ton, 
z tego w sposób zmechanizo­
wany obsłużono 1.5 mid ton. 
O ile wskaźnik mechanizacji 
prac przeładunkowych przy 
materiałach sypkich, zbrylo­
nych i sproszkowanych prze­
kroczył 90 proc., to przy ob­
słudze palet i kontenerów wy­
niósł on tylko ok. 74 proc., a 
przy materiałach kawałko­
wych i drobnicy zaledwie 56 
proc. W związku z przewidy­
wanym szybkim wzrostem 
planu przeładunków w budow­
nictwie (1980 r. — 2,3 mld ton), 
dalsze powszechne stosowanie 
łopaty i taczek postawi pod 
znakiem zapytania realizację 
planowych zadań resortu.

Powszechną bolączką jest 
niedobór powierzchni magazy­

nowo-składowej. Najjaskra- 
wiej występuje on wprawdzie 
nie w przemyśle, lecz w han­
dlu, gdzie staje się poważnym 
ograniczeniem w przepływie 
masy towarowej od producen­
ta do konsumenta. Zgodnie z 
ocenami Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego i Usług, braku­
je obecnie magazynów handlo­
wych o łącznej powierzchni 
1100 tys. m kw.

Szczegółowe badania wyka­
zały, że spośród istniejących 
obiektów magazynowych 75 
proc, można zaliczyć do grupy 
małych obiektów o powierz­
chni 80—600 m kw. Okazuje 
się również, że 72 proc, maga­
zynów należy do starego bu­
downictwa. Ich stropy mają 
małą wytrzymałość, a same 
obiekty z reguły nie są przy­
stosowane do nowoczesnej ob­
sługi transportowej. Około 60 
proc, magazynów nie ma odpo­
wiednich placów manewro­
wych dla taboru samochodo­
wego i wygodnych dróg dojaz­
dowych. Tylko 15 proc, obiek­
tów wyposażonych jest w ha-
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ELEKTRON
W 1978 roku nasze elek­

trownie wyprodukowa­
ły 118 mld kilowatogo- 

dzin, jednak zaledwie 75 
proc, tej energii trafiło do 
odbiorców. Resztę, czyli 25 
proc., straciliśmy podczas jej 
przesyłania i w samych elek­
trowniach. A przecież 25 proc., 
to więcej energii niż zużywa­
my w sumie w ciągu roku w 
naszych domach, w gospodar­
stwach rolnych, biurach, urzę­
dach, sklepach, na oświetle­
nie ulic i zasilanie trakcji 
elektrycznej, kolejowej i miej­
skiej.

Zużycie własne 
elektrowni

Po pierwsze nie zgodziłbym 
»ię, że przemysł energetyczny 
zużywa aż 25 proc, wyproduko­
wanej energii — mówi inżynier 
Ryszard Nodzyński, dyrektor 
Departamentu Planowania i 
Rozwoju w Ministerstwie Ener­
getyki i Energii Atomowej.

— Po drugie nie zgodziłbym 
się z twierdzeniem, że 25 proc, 
energii STRACILIŚMY. — Z na­
szych obliczeń wynika, że zuży­
cie to kształtuje się na pozio­
mie 18 procent. Pewną jej 
część trzeba zużyć na przesła­
nie z elektrowni do odbiorcy a 
pewna część służy samemu 
funkcjonowaniu elektrowni. Jest 
zużywana podczas rozładunku 
wagonów, przy transporcie, na 
pracę młynów, wentylatorów, 
pomp, itp.. a więc służy urucho­
mieniu wszystkich napędów w 
elektrowni.

Inna sprawa, że z tych 18 
proc, kilka można byłoby za­
oszczędzić, a kilka procent w 
skali kraju, to miliardy za­
oszczędzonych, czy też raczej 
gotowych do wykorzystania 
kilowatogodzin.

W elektrowniach, tzw. zu­
życie energii na potrzeby 
własne wynosi 7,3 proc, i za­
leży przede wszystkim od ja­
kości paliwa. W naszej ener­
getyce podstawowym pali­
wem (w 95,5 proc.) jest wę­
giel i musi on być utrzymy­

CZTERY RAZY MNIEJ PAPIERKÓW
„Papier przestał już być ut­

rapieniem, lecz stal się ko­
szmarem, kipiącą falą, która 
potrafi zalać i zatopić — Pi­
sze w swej kstążce „Jak zro­
bić karierę?” C. N. Parkinson. 
— To dopiero nasz wiek dal 
początek szybkości komunika­
cji, obfitości papieru i mnoże­
niu się kopii, czyli bezpośred­
nim przyczynom owej papie­
rowej powodzi.”

W WALCE z zalewem do­
kumentów, formularzy i 
druków biorą dzisiaj 

udział naukowcy, specjaliści 
od zarządzania, ekonomiści a 
także dziennikarze. Co pewien 
czas bowiem w prasie ukazu­
ją się notatki, w których 
wskazuje się na niepotrzebną 
biurokrację, bzdurność nie­
których ankiet, czy absolutną 
nieprzydatność pewnych for­
mularzy. Przełamanie trady­
cji dokładnego informowania 
się na piśmie, przesyłania nie­
potrzebnych dokumentów z 
piętra na piętro lub z biurka 
na biurko jest niezmiernie 
trudne. Podobnie rzecz ma się 
z kopiami druków, których 
przy nowoczesnych metodach 
powielania można sporządzić 
20 i 50. Mimo telefonów, mag­
netofonów itp., urzędnik otrzy­
mujący polecenie wykonania 
jakiegoś zadania, czuje się na­
prawdę do tego zobowiązany 
tylko wówczas, jeśli dostanie 
to na piśmie. W końcu nawy­
ki biurokratyczne powodują 
takie zagmatwanie w doku­
mentach, że niepotrzebne pa­
piery rodzą inne, jeszcze bar­
dziej nieprzydatne. Jakość 

wany na pewnej granicy ja­
kości. Im właściwości cieplne, 
kaloryczność węgla jest niż­
sza, tym masa, ilość paliwa 
potrzebnego na wytworzenie 
tej samej tzw. jednostki ele­
ktrycznej musi być większa. 
A więc, im większa masa, 
tym większe zużycie energii 
potrzebnej do utrzymania w 
ruchu wszystkich napędów 
elektrowni.

Ograniczenie zużycia ener­
gii na potrzeby własne w 
elektrowniach zależy jednak 
nie tylko od jakości paliwa, 
ale również od sprawności 
samych urządzeń, które to 
paliwo przetwarzają. Nie naj­
lepsza jest jakość pomp, wen­
tylatorów, młynów. Często 
braki nieskomplikowanych 
części zamiennych powodują 
przestoje, a więc niczym nie 
uzasadnione straty. Na przy­
kład wytarte wirniki pomp 
i wentylatorów powodują 
większe zużycie energii. Jeśli 
nie wymieni się ich na czas, 
przed kolejnym szczytem 
energetycznym, muszą tak 
pracować do wiosny — zu­
żywając więcej energii, a 
tym samym i więcej węgla.

Innym źródłem oszczędnoś­
ci może być instalowanie blo­
ków energetycznych o dużych 
mocach. Wiadomo bowiem, że 
im większa moc bloku, tym 
mniejsze tzw. jednostkowe 
zużycie paliwa. W nowo bu­
dowanych elektrowniach in­
staluje się więc bloki o mo­
cy 360 MW, w Kozienicach 
pracuje już jedna „pięćset­
ka”, a druga ma zasilić kra­
jową sieć energetyczną jesz­
cze w tym roku.

Przesył i rozdział
Rocznie przybywa w kraju 

ok. 250 tys. odbiorców ener­
gii elektrycznej. Wzrasta 
więc długość sieci, a co za 
tym idzie wzrastają straty 
sieciowe, czyli zużycie ener­
gii potrzebnej na jej przesła­

przechodzi w ilość, kilogramy 
papieru — w tony. W rezul­
tacie prowadzi to do bałaganu 
i dezinformacji.

W 1973 roku zostało u nas 
wydane zarządzenie prezesa 
Rady Ministrów dotyczące 
uporządkowania i ujednolice­
nia systemów ewidencji pod­
stawowej. Chodziło w nim o 
dostosowanie podstawowych 
dokumentów do potrzeb za­
rządzania oraz wymogów no­
woczesnej organizacji i tech­
niki pracy, a także ulepszenie 
i zintegrowanie źródeł infor­
macji finansowej, planistycz­
nej i statystycznej. Słowem, 
była to dyrektywa dla przed­
siębiorstw, zjednoczeń i mini­
sterstw, zarządzająca uporząd­
kowanie dokumentacji we 
wszystkich branżach i resor­
tach.

Na podstawie tego zarzą­
dzenia, Zakład Organizacji i 
Informatyki Zjednoczenia Ko­
palnictwa Surowców Chemicz­
nych w Krakowie „Orekop” 
rozpoczął pracę nad komplek­
sową kontrolą druków i do­
kumentów w 20 podległych 
sobie przedsiębiorstwach. Pra­
ce obejmowały dokumentacje 
— finansową, socjalno-byto­
wą, górniczą, gospodarki ma­
teriałowej itp. Każdy, będą­
cy dotąd w obiegu druk zo­
stał przez grupę pracowni­
ków z „Orekopu” zanalizowa­
ny pod względem zawartości 
informacji, wielkości doku­
mentu i ilości. Najwięcej wąt­
pliwości budziły druki pod 
względem zawartości informa­
cji. W wielu z nich trudno 
się było takiej nawet doszu­

nie z elektrowni do odbior­
cy.

W 1978 r. długość sieci 
wszystkich napięć liczyła w 
Polsce ponad 552 tys. kilo­
metrów: 303,3 tys. km nis­
kich, 216 tys. km średnich 
(od 1 do 60 kV) i 32,8 tys. 
km wysokich napięć <110 kV, 
220 kV, 400 kV). Zbyt mała 
długość sieci wysokich na­
pięć i zbyt duża średnich i 
niskich powoduje, że tzw. 
sprawność przesyłu jest u 
nas niska i wynosi 89 pro­
cent. Wiadomo bowiem, że 
im dłuższe są linie niskich i 
średnich napięć, tym więk­
sze są straty przesyłu. Na 
ciągach niskich i średnich 
straty te są przeszło dwu­
krotnie większe niż na li­
niach wysokich napięć.

— Staramy się więc — mówi 
inż. Jacek Szpotański z MEiEA 
— aby długość linii ciągów śred­
nich ograniczać do maksimum 
70 km, ale problem może być 
rozwiązany definitywnie dopiero 
wówczas, gdy linie te będą mia­
ły nie więcej niż 30 kilometrów. 
Jednocześnie staramy się docho­
dzić z wysokimi napięciami jak 
najbliżej odbiorców. Nowe elek­
trownie buduje się na ogól nie­
daleko centrów odbioru. Czasem 
jednak trudno jest pogodzić 
dwa wymagania: budowy najbli­
żej odbiorców, z drugim, „trans­
portowym”. który z kolei ka­
żę budować blisko bazy paliwo­
wej. W takich sytuacjach wszyst­
ko trzeba wyliczyć z ołówkiem 
w ręku, bo przecież przesyłanie 
energii to także transport, tyle 
że nie kołowy.

I tak, nie opodal Lubelskie­
go Zagłębia Węglowego bę­
dziemy budować elektrownię, 
pierwsza natomiast polska 
elektrownia .'.tomowa pow­
stanie w 1985 reku na pół­
nocy, koło Żarno1;..

Kolejnym, nie mniej >■•-*- 
nym źródłem oszczędności 
byłoby systematyczne powię­
kszanie przekrojów przewo­
dów. Zamiast obecnie stoso­
wanych, o prz.ekrojach 35 i 
70 mm, powinniśmy instalo­

kać. Zdarzało się także, że w 
przedsiębiorstwie obowiązywa­
ły 3—4 druki zawierające ta­
kie same dane. Tyle że osob­
ny papier podawał np. ilość 
towaru w kilogramach, inny 
w tonach, a jeszcze inny w 
sztukach. Często także urzęd­
nicy nie potrafili nawet odpo­
wiedzieć na pytanie, do czego 
służy wskazany im dokument. 
Poszczególne komÓTki w przed­
siębiorstwie tworzyły staty­
styki same dla siebie. Doszło 
do tego, że księgowy prowa­
dził inną dokumentację, a 
główny mechanik inną, choć 
w gruncie rzeczy dotyczyła 
ona tej samej sprawy. „Ore­
kop” stwierdził także, że wie­
le formularzy zawiera niepo­
trzebne lub źle zredagowane 
pytania. Większość dokumen­
tów była fatalnie rozwiązana, 
także pod względem graficz­
nym. Przede wszystkim były 
za duże i nie przystosowane do 
sieci komputerowej. W wielu 
dokumentach zauważono też 
miejsca na 6 lub 7 podpisów, 
przy czym najczęściej doku­
menty te dotyczyły wydatko­
wania z funduszu firmy kil­
kuset złotych. Dla zdobycia 
wszystkich podpisów pracow­
nik przemierzał piętra i cze­
kał na parafkę. I tak, według 
słów dyrektora „Orekopu” — 
„za drukiem chodził czas pra­
cy”.

W czasie kontroli pracow­
nicy „Orekopu” przebadali 
2215 dokumentów, z których, 
po selekcji, ocalało zaledwie 
488, czyli 22 procent. Zamiast 
15 formularzy, które do tej 
pory obowiązywały i zawie- 

wać 120 i 185 mm przewo­
dy o nazwie ST-AL. Przewód 
taki ma wewnątrz stalowy 
rdzeń, z zewnątrz zaś pokry­
ty jest aluminium. Ponieważ 
prąd ma tę właściwość, że 
płynie tylko po wierzchu, a 
aluminium jest lepszym prze­
wodnikiem od stali, a nie­
wiele gorszym od miedzi, 
straty przesyłu maleją dwu­
krotnie. Inną zaletą przewodu 
ST-AL jest jego waga. Ponie­
waż aluminium jest lżejsze od 
miedzi, więc budowana nowa 
linia przesyłowa nie musi 
mieć takiej jak dotąd liczby 
słupów.

Z przykładów tych wyni­
ka, że wprowadzanie nowo­
czesnych rozwiązań w prze­
myśle energetycznym pozwo­
liłoby oszczędzać nie tylko 
„gotową” już produkcję, czyli 
energię, ale oszczędzać także 
i na inwestycjach — pali­
wach i materiałach, do któ­
rych wytworzenia również 
potrzebna jest energia. Tym 
bardziej, że nasza, jeszcze 
niedostatecznie rozwinięta 
sieć wymaga modernizacji. 
Nie tylko np. zwiększenia 
długości linii wysokich na­
pięć czy stosowania mniej 
energochłonnych przewodów, 
ale i wymiany części urzą­
dzeń rozdzielczych. Chociaż­
by transformatorów, które z 
powodu zastosowania do ich 
budowy nieodpowiedniej ja­
kości blach są mało spraw­
ne, a więc zużywają więcej 
energii.

W tym roku na rozwój 
energetyki wydamy 43,6 mld 
zł, czyli 11,6 mld zł więcej 
niż w roku ubiegłym. Z tej 
sumy na budowę i rozbudo­
wę elektrowni przeznaczy się 
73—74 proc, nakładów, resz­
tę na budowę i moderniza­
cję sieci. Taki podział środ­
ków jest konieczny, jeśli 
chcemy w następnym pięcio­
leciu zwiększyć tzw. całko­
witą moc zainstalowaną do 

rały rozdrobnione informacje, 
są w tej chwili dwa. Zamiast 
ogromnych płacht formatu 
A-3, są formularze wielkości 
kartki z notesu. Zamiast kil­
ku podpisów, dzisiaj wystar­
czą dwa. To „nowatorskie” 
opracowanie dokumentacji za­
jęło pracownikom „Orekopu” 
cztery lata. Zorientowanie się 
bowiem w bezładnym chaosie, 
co komu jest naprawdę po­
trzebne i do czego służy, by­
ło doprawdy pracą herkule­
sową.

Wprowadzenie nowych wzo­
rów formularzy pozwoli wszy­
stkim przedsiębiorstwom
branży kopalnictwa surowców 
chemicznych zmniejszyć zuży­
cie papieru o ponad 7 ton 
rocznie. O 10 proc, zmniej­
szyła się również pracochłon­
ność wypełniania druków, a 
ponieważ — jak wyliczono — 
1 pracownik zjednoczenia zu­
żywał na wypełnianie druków 
godzinę dziennie, udało się 
„wygospodarować” 64 etaty. 
Inne, nie mniej istotne korzy­
ści z wprowadzenia nowych 
wzorów dokumentów to ujed­
nolicenie systemu komputero­
wego, zmniejszenie kosztów 
druku i możliwość wykorzy­
stania drukarni do innych ce­
lów wydawniczych.

„Orekop”, jako pierwsza w 
kraju placówka, zakończył 
kontrolę dokumentów i spo­
wodował, że dyrektywa Par­
kinsona dla urzędników — 
„Zajmij się papierkową robo­
tą, odpowiadaj na listy, kaź 
odkładać dokumenty do akt, 
czytaj je, podpisuj i posyłaj 
po więcej” — przestała być w 
Zjednoczeniu Kopalnictwa 
Surowców Chemicznych aktu­
alna. K. L.

Wysokie napięcia trzeba doprowadzać jak najbliżej odbiorców... Fot. KAW

36 tys. MW, czyli w ciągu 
pięciolecia zwiększyć stan 
posiadania o ponad połowę 
tego, czym dysponujemy dzi­
siaj. Takie będą potrzeby.

Jednocześnie będą musiały 
jednak wzrastać nakłady na 
rozbudowę sieci. Elektryfika­
cja np. wsi nie może się już 
ograniczać, jak to w latach 
pięćdziesiątych czy sześćdzie­
siątych bywało, do światła i 
fonii. Na wieś trzeba już do­
prowadzać większą moc, sil­
niejsze napięcie, aby zapew­
nić ciągłą dostawę energii 
uprzemysłowiającemu się rol­
nictwu — wylęgarniom prze­

TRZEBA TO LUDZIOM OPOWIEDZIEĆ
DOKOŃCZENIE ze str. i

przykładów na to, by skoki 
cywilizacyjne dokonywały się 
za sprawą propagandy.
— Ma Pani rację. Ale ja 

muszę tak mówić. Muszę wie­
rzyć, że zdobędziemy się na 
to, by z pełną świadomością 
wyjść ze ślepej uliczki. Mówi­
łem już, że sterujemy ku ka­
tastrofie. Pani o tym wie, ja 
wiem. Gdybyśmy zapytali te­
raz przypadkowych przechod­
niów na ulicy, to okazałoby 
się, że oni też wiedzą. Robi­
łem kiedyś taką ankietę do 
moich filmów, wyszło to sa­
mo. Wszyscy wiemy i wszy­
scy wspólnie budujemy sobie 
grób. Nikt nie bierze na se­
rio tej wiedzy. Niestety. Wi­
docznie brak nam wyobraź­
ni. Kiedy Hitler ogłosił „Mein 
Kampf”, też nikt sobie nie 
wyobrażał tego „kampfu”.

— Powróćmy do objaśnia­
nia świata. Nadal nie wiemy, 
co było tym pierwszym drgnie­
niem ożywiającym martwą 
materię. Wszystkie teorie u- 
siłujące objaśnić ten moment 
dałoby się z grubsza podzie­
lić na takie. które głoszą 
ożywienie samoistne i takie, 
które tłumaczą to niebem.
— To jest fałszywa alterna­

tywa. Proszę spojrzeć! Pró­
bujemy objaśnić naturę, tak? 
Jesteśmy częścią tej natury, 
tak? Do tego miejsca musi 
się Pani ze mną zgodzić, 
prawda?

— Prawda.
— Dobrze. A skoro tak, to 

nic nas nie upoważnia do ob­
jaśniania natury i sensu 

mysłowym. szklarniom, do- 
jarkom elektrycznym, chłod­
niom, przetwórniom itp.

Potrzeba nam energii
Wzrost nakładów na roz­

wój energetyki nie rozwiąże 
jednak problemu. Przybywać 
będzie megawatów, ale jesz­
cze bardziej będzie wzrastać 
zapotrzebowanie. Już dzisiaj 
potrzeba nam więcej energii; 
oprócz inwestycji, bardziej 
racjonalnego niż do tej pory 
jej zużycia. Aby miliony urzą­
dzeń gospodarstw domowych, 
które ułatwiają nam życie i 

życia w sposób ponad- 
naturalny. To. co sobie 
tłumaczymy palcem Bożym, 
jest wyłącznie luką naszej 
wiedzy i wyobraźni. Stąd 
wszelkie naloty UFO, czytanie 
książek dotykiem palców, 
bajeczne hipotezy Doenilcena 
i inne rzeczy, które uważam 
za bzdurę.

— A może sens życia pole­
ga na spełnianiu tego życia, 
na wypełnianiu go sensem 
przez nas samych, jak to mó­
wi wiedeński psychiatra Vik- 
tor Franki? Przy takim zało­
żeniu obracamy się w obrę­
bie naszej rzeczywistości i 
nie potrzebujemy pomocy za­
światów.
— Teraz Panią zadziwię. 

Myślę, że człowiek może się 
wypowiadać tylko na temat 
tej jednej materialnej i trój­
wymiarowej rzeczywistości, 
której jest cząstką. Tę rzeczy­
wistość może próbować o- 
pisać. Natomiast innej już nie 
potrafi. Nie oznacza to jed­
nak, że ta inna rzeczywistość 
nie istnieje. Przeciwnie, kto 
wie czy jej nie ma. Ja jednak 
nie potrafię o niej niczego 
powiedzieć. Brakuje mi języ­
ka, by tę inną, być może 
transcendentalną, nietrójwy- 
miarową i niematerialną rze­
czywistość nazwać.

— Poruszamy się wśród 
bardzo nieuchwytnych pojęć. 
Ślizgamy się po kręgu nie­
wiadomych. które w kółko od­
syłają nas w próżnię. Rzucił 
Pan medycynę, która daje 
przecież znacznie więcej 
punktów oparcia i satysfakcji 
poznawczej. Nigdy Pan tego 
nie żałował? 

których z roku na rok bę- 
dzie przybywać, nie tracąc 
niczego ze swych właściwości 
użytkowych, pochłaniały mniej 
energii. Aby w przemyśle, 
gdzie są największe możli­
wości oszczędzania, zaczęto 
skrzętniej niż dotąd liczyć 
energię. Począwszy od deski 
projektanta, gdyż projekto­
wanie właśnie rzutuje na e- 
nergochłonność przez kilka­
naście lub kilkadziesiąt lat 
eksploatacji obiektów czy 
urządzeń, poprzez zakupy 
mniej energochłonnych tech­
nologii, na wyeliminowaniu 
produkcji bubli skończywszy.

— Nie. To mnie bardziej 
interesuje. Myślę, że naukow­
cy muszą się zajmować nau­
ką. Ale powinien być jeszcze 
ktoś, kto to wszystko ludziom 
opowie. To trzeba ludziom o- 
powiadać, oni czekają.

— Czy na pewno? „Spicgel” 
napisał niedawno, że ludzie 
w ogóle na nic dzisiaj nie 
czekają, tylko popadają w de­
presję. Miliony ludzi i każ­
dego roku coraz więcej. De­
presja wywołuje bóle głowy, 
ischias, obstrukcję, impoten­
cję oraz zahamowania my­
ślowe i brak jakichkolwiek 
zainteresowań. Depresja jako 
choroba na śmierć. Nie ma 
„wyjścia”. A Pan sądzi, że 
hipotezy wyjaśniające wszech­
świat dadzą człowiekowi ra­
dość życia?
— Właśnie tak sądzę. Do­

brze, że Pani wspomniała o 
tym „Spieglu”. Ja to również 
czytałem. „Spiegel” często wy­
pisuje takie rzeczy. Czy nie 
zwróciła Pani uwagi, że wszy­
stko, co się tam ukazuje, jest 
zawsze odarte z wszelkiej me­
tafizyki. Nawet inaczej, to 
jest po prostu cynizm. Dlate­
go odwróciłbym argumenta­
cję: człowiek, któremu opo­
wiadam o świecie, będzie 
mniej bezradny i obroni się 
łatwiej przed cynizmem.

— Myśli Pan, że książki ma­
ją jeszcze taką magiczną si­
łę?
— Jest dużo takich książek. 

Ja osobiście podziwiam Sta­
nisława Lema i bardzo chciał- 
bym go poznać. To wielki i 
zachwycający umysł.

Rozmawiała 
BARBARA ROMANOWICZ

le ekspedycyjne służące do 
przygotowania towarów do 
dalszego transportu. Nic więc 
dziwnego, że towary są maga­
zynowane często w złych wa­
runkach. powodujących straty.

INNYM, poważnym proble­
mem jest upowszechnienie 
w transporcie, w tym także 

zakładowym, jednostek ładun­
kowych. Tematyka kontenero­
wego systemu transportowego 
jest na ogół znana, mniej na­
tomiast pisało się o paletyza- 
cji.

Nikt jeszcze do tej pory nie 
wynalazł uniwersalnej maszy­
ny, która zmechanizowałaby 
wszystkie czynności transpor­
towe w obsłudze ładunków 
drobnicowych. Stąd robotnicy 
transportowi — ładowacze sta­
nowią w dalszym ciągu po­
ważną grupę zatrudnionych w 
procesach produkcyjnych, dys­
trybucyjnych i usługowych. 
Drogą wyjścia jest tworzenie 
z towarów jednostki ładunko­
wej, która powinna być jedno­
cześnie jednostką produkcyj­
ną, kalkulacyjną, sprawozdaw­
czą, handlową, transportową, 
magazynową i konsumpcyjną. 
Do tego celu doskonale nadaje 

się znormalizowana paleta. 
Została ona zresztą już doce­
niona W naszym kraju. Polska 
należy do tzw. międzynaro­
dowego poolu paletowego, a 
mamy także swój własny 
„Wspólny krajowy park pale­
towy” w ramach przedsiębior­
stwa PKP. Na paletach prze­
wozi się miliony ton ładunków. 
Wiele zakładów produkcyj­
nych zastosowało już u siebie 
palety bądź też przygotowuje 
się do tego. I właśnie tutaj 
należy pamiętać o starej zasa­
dzie, że najpierw należy stwo­
rzyć w zakładach pracy wa­
runki umożliwiające zastoso­
wanie jednostek ładunkowych, 
jakimi są palety, a potem do­
piero kupować sprzęt i wypo­
sażenie techniczne. W dotych­
czasowej praktyce zdarzało się, 
że zakup wózków widłowych 
do paletyzacji poprzedzał pra­
ce nad jej organizowaniem, a 
nieskoordynowane zakupy jed­
nych zakładów powodowały 
trudności zaopatrzeniowe u in­
nych. Tymczasem trzeba za­
cząć od ustalenia wielkości 
i rodzaju masy towarowej 
przewidzianej do uformowania 
w jednostki ładunkowe, za­
równo otrzymywanej przez za­

kład. jak i przez niego wysła­
nej. Następnie towary nadają­
ce się do paletyzacji powinny 
być posegregowane według 
wymiarów i ciężarów, co poz­
wala tworzyć technologiczne 
grupy towarów przewidzia­
nych do paletyzacji. Kolejnym 
etapem postępowania jest wy­
konanie prototypu jednostki 
ładunkowej, poprzedzone obli­
czeniami techniczno-ekonomi­
cznymi. Wypróbowany proto­
typ, zaopatrzony w kartę ka­
talogową jednostki ładunko­
wej, może posłużyć jako wzór 
do obliczenia normy obciąże­
nia posiadanej przez zakład 
powierzchni magazynowej. 
Jest to bardzo ważne np. w 
handlu, gdzie tylko ok. 35 
proc. ogólnej powierzchni 
składowej w najnowszych ma­
gazynach nadaje się do prze­
chowywania spaletyzowanych 
ładunków. Dopiero wtedy 
można uznać dany zakład za 
przygotowany do wprowadze­
nia paletyzacji, która daje w 
efekcie wiele wymiernych 
i niewymiernych oszczędności. 
Między innymi z tytułu 
zmniejszenia liczby robotni­
ków ładunkowych, skrócenia 
czasu przestoju środków trans­

portowych, zmniejszenia ich 
liczby, oszczędności powierz­
chni magazynowej, oszczędno­
ści na opakowaniu, zmniejsze­
nia wysiłku ludzkiego, ułat­
wienia ewidencji i kontroli, 
i innych.

Chcemy tu zwrócić uwa­
gę również na sytuację 
rzecznych portów śródlą­

dowych. Możemy wprawdzie 
narazić się na zarzut, że należą 
one do bzw. transportu zew­
nętrznego, ale są one przecież 
zakładami produkującymi u- 
sługi (transportowe), a doko­
nywane w nich operacje prze­
ładunkowe przy pomocy wła­
ściwych oraz pomocniczych 
urządzeń przeładunkowych 
można traktować, z punktu 
widzenia samego portu, analo­
gicznie do transportu wew­
nątrzzakładowego^

W statystykach mówiących 
o mechanizacji robót ładunko­
wych porty żeglugi śródlądo­
wej zajmują zdecydowanie 
pierwsze miejsce. W sposób 
zmechanizowany przeładowuje 
się w nich około 99 proc. (!) 

ładunków. Wynika to wpraw­
dzie z faktu, że są to ładunki 
w zdecydowanej większości 
masowe (węgiel, piasek, kru­
szywo budowlane, ruda), lecz 
i tak poziom mechanizacji prac 
przeładunkowych jest: imponu­
jący, zwłaszcza w porównaniu 
z transportem samochodowym 
(61 proc.), czy przeładunkami 
na torach ogólnego użytku 
PKP (11 proc.). Powstaje tylko 
pytanie, jakim kosztem doko­
nuje się tych prawie w 100 
proc, zmechanizowanych prze­
ładunków, skoro wiadomo, że 
około 20 proc, całego poten­
cjału przeładunkowego portów 
rzecznych stanowią urządzenia 
eksploatowane ponad 40 lat. 
Całkowicie zawodzą również w 
eksploatacji duże dźwigi por­
towe rodzimej produkcji, któ­
rych producent — FUD w 
Mińsku Mazowieckim — k 
chwilą zaprzestania produkcji 
tychże dźwigów przestał za­
wracać sobie głowę również 

częściami zamiennymi do ist­
niejących już egzemplarzy. Li­
czył chyba na to, że wkrótce 
i tak sśę rozlecą. W końcu pra­
wie cała działalność przeła­
dunkowa portów rzecznych 
opiera się na importowanych 
z NRD -żurawiach samojezd­
nych typu ,J)ier” (i pochod­
nych), które i tak przecież nie 
zastąpią suwnic, wywrotnic 
wagonowych czy wydajnych 
taśmociągów. Wszystko to od­
bija się na kosztach przeła­
dunków. Ich wysokość jest 
wciąż w zbyt dużym stopniu 
określana przez koszty czasem 
wielomiesięcznych remontów 
urządzeń przeładunkowych. 
Ich średnie wykorzystanie w 
poszczególnych przedsiębior­
stwach żeglugi śródlądowej 
spada przez to do poziomu 
40—50 procent.

W powyższych przykładach 
staraliśmy się przedsta­
wić najbardziej palące, 

w naszej subiektywnej ocenie, 

problemy transportu wew­
nątrzzakładowego i w ogóle 
całego transportu, który przy­
wykliśmy uważać od niedawna 
za nerw gospodarki narodo­
wej. Każdy specjalista trans­
portu mógłby dorzucić do nich 
jeszcze całą listę następnych. 
Nie to jest jednak w tej chwili 
najważniejsze. Musimy sobie 
natomiast zdać sprawę, że dy­
namiczny rozwój gospodarki, 
a przede wszystkim przemysłu 
i budownictwa, spowodował w 
ostatnich latach lawinowy 
wzrost potrzeb na usługi trans­
portu, w tym także tzw. bli­
skiego. Dlatego też konieczne 
jest zapewnienie tej gałęzi go­
spodarki niezbędnych dostaw, 
nie tylko statków, wagonów, 
czy samochodów, lecz również 
tysięcy dźwignic, ładowarek, 
podnośników, wózków, wy­
wrotnic itp.

Trzeba także szukać dróg 
usprawnień w pracy transpor­
tu wewnętrznego. które pod­
niosą jego wydajność, umożli­
wiając lepsze zaspokojenie po­
trzeb związanych z przemiesz­
czaniem ładunków.
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Teoria organizacji żąda, aby 
wszelkie rozważania reorga­
nizacyjne zaczynać od analizy 
stanu istniejącego. Podobnie 
jak w medycynie, nie wystar­
cza stwierdzenie istnienia cho­
roby, lecz trzeba ustalić diag­
nozę i przyczyny powstania 
choroby. Każdy złożony orga­
nizm, jakim jest przedsiębior­
stwo, przejawia stosunkowo 
łatwe do stwierdzenia sympto­
my istnienia 
Znacznie 
tomiast 
wyników 
wanych. 
nawet bardzo szeroko ujęte, ogól­
ne badania. Trzeba w każdym 
poszczególnym przypadku zba­
dać indywidualne, lokalne wa­
runki, specyficzne wymogi 
danej działalności, a pouadto 
rodzaj i cechy osób związa­
nych z tą działalnością.

O wynikach wszelkiej pracy 
ludzie decydują w stopniu 
większym niż maszyny lub 
materiały. Mamy obecnie nie­
mal nadmiar pracowników z 
wyższym wykształceniem, jeżeli 
porównamy ich zagęszczenie zc 
stanem np. w RFN, Francji lub 
Anglii. Jednakże ludzie ci nie 
są dostatecznie wykorzystani, 
gdyż bardzo często spełniają 
funkcje, którym mogliby podo­
łać pracownicy z 
niem 
cy o 
Racjach 
potrzebnym personelem pomoc­
niczym, odciążającym ich od 
różnych prac typu administra­
cyjnego lub pomocniczego. A 
zatem tam, gdzie mamy dużo 
wykwalifikowanych sil, musimy 
mieć jeszcze więcej sil pomoc­
niczych o niższych kwalifika­
cjach. Znowu nie wolno tu 
ogólnie określać wzajemnych 
proporcji, gdyż są one zależne 
nic tylko od rodzaju pracy kon­
cepcyjnej, lecz także od typu 
pracowników zarówno na wyż­
szych stanowiskach koncepcyj­
nych, jak również na różnych 
niższych — pomocniczych. Przy- 
pomnijmy, że system admini­
stracyjny niemiecki był zbudo­
wany na „podoficerach”, zarów­
no w wojsku, jak i w biuro­
wości oraz we wszelkiego rodza­
ju przedsiębiorstwach gospodar­
czych. Kierownicy typu oficer­
skiego wydawali dyspozycje 
i kontrolowali ostateczne wyko­
nanie. natomiast interweniowali 
osobiście tylko wówczas, gdy 
taka interwencja była konieczna.

U nas przeciwnie, podwładni 
na niższych szczeblach nie po­
dejmują żadnych decyzji chociaż 
mają do tego kwalifikacje, gdyż 
wychowani zostali w przekona­
niu, że samodzielne wychylanie 
się jest niebezpieczne, a opłaca 
się zarządzanie oparte na dy­
rektywach otrzymanych z góry, 
bo odpowiedzialność spada na 
zwierzchnika. Tego rodzaju po­
dejście było uzasadnione w 
okresie rozwijania się młodej 
biurokracji, ale nadszedł już 
chyba czas, aby znaleźć rozwią­
zanie tego ważnego problemu.

I to jedna sfera możliwości

niedomogów, 
trudniejsze jest na- 
ustalenie przyczyny 
gorszych od oczeki- 

Tu już nie pomogą

wykształcę-
średnim. Pracowni- 

wysokich kwąlifi- 
powinni dysponować

usprawnienia organizacji i wy­
korzystania posiadanych rezerw. 
Łatwo można wymienić dalsze. 
Wielkie straty ponosi społeczeń­
stwo przez niewłaściwe wyko­
nanie produktów. Kontrole tech­
niczne są wtedy i tylko wtedy 
dobre, gdy nic przepuszczają 
żadnych usterek. Wady pro­
duktów powsiają też wskutek 
użycia niewłaściwego materiału. 
Korozja jest chorobą, której 
można uniknąć jeżeli się stosuje 
stal nierdzewną albo metale 
takie, jak miedź lub cynk. Pro­
jektant różnych urządzeń wodo­
ciągowo-kanalizacyjnych natych­
miast zapyta — „A kto za to 
zapłaci?”. A przecież chodzi o 
kalkulację nie tylko doraźną, 
lecz także o uniknięcie poważ­
nych kosztów związanych z wy­
mianą części zniszczonych, nie 
mówiąc już o trudach wynika­
jących z tą wymianą. Przy 
takiej kalkulacji okaże się, że 
zastosowanie 
znacznie 
da zysk 
przecież 
miedzi i

droższego, ale 
trwalszego materiału 
wyższy społeczny. A 
mamy obecnie dużo 
chyba warto ją raczej

POLEMIKI
DYSKUSJE

zużywać na produkcję potrzeb­
nych nam kotłów niż na eksport 
w surowym stanie.

Innym przykładem jest gos­
podarka bez zapasów i rezerw. 
Oczywiście. że nadmierne zapasy 
i rezerwy obciążają zbyt ostroż­
nego przedsiębiorcę. Zasada zło­
tego, racjonalnego środka ma tu­
taj pełne zastosowanie, a gdzie 
się znajduje ten zloty środek wie 
tylko rozważny kierownik, zna­
jący dobrze miejscowe warun­
ki. Błędem jest generalne 
określanie norm, gdyż w zależ­
ności od szeregu różnych oko­
liczności, w jednym przypadku 
powinno się raczej odważnie 
zmniejszać rezerwy, w innym 
przeciwnie, trzy ■? poważniej­
sze zapasy ratujące w chwilach 
awarii.

Gospodarz racjonalnie zarzą­
dzający swoim odcinkiem pracy 
powinien mieć niezbędne wa­
runki własnej pracy. Żacznijmy 
od zespołu kierowniczego. Do­
bór tego zespołu odbywa się 
często w myśl rzymskiej zasa­
dy: „diride et impera!” (dziel 
i rządź), czyli skłócaj ludzi ze 
sobą, ho wtedy będzie ci nimi 
łatwiej rządzie. Zasada ta po­
tęga obecni" na tym, że kie­
rownikowi daje sie pomocnika, 
który go kontroluje. Taki zes­
pól kierowniczy siła rzeczy 
będzie przede wszystkim pro­
wadził wewnętrzne rozgrywki, 
a znacznie mniej dbał o wyko­
nanie zleconych zadań. Czas 
już wielki, aby tę dezorganiza- 
cyjną zasadę wytępić i two­
rzyć zwarte. współdziałające 
i wsoótmyślące zespoły, w któ-

Ujm KRAMIK
NAUKOWO TECHNICZNY

POLIMER - GĄBKA
Amerykański chemik z Cen­

trum Badawczego IBM Ari 
Arivan zsyntetyzował nowy 
materiał, który pod wpływem 
naświetlania promieniami ul­
trafioletowymi zachowuje się 
jak gąbka — pęcznieje wsysa­
jąc otaczający go płyn. W cią­
gu zaledwie 4 minut ten podob­
ny do galarety polimer jest w 
stanie powiększyć swoją obję­
tość o około 145 proc.

Chemicy poznali już parę po­
limerów, które zmieniają swo­
je wymiary 
światła, żadna z tych substan­
cji jednak nie 
gwałtownie. Zdaniem 
stów IBM tego rodzaju wrażli­
we na światło materiały mają 
szanse zrewolucjonizować tech­
nologię wytwarzania matryc 
drukarskich i fotokopii. Wiele 
po nowym materiale obiecują 
sobie również fizycy, którzy 
sadzą, że będzie on przydatny 
do precyzyjnych pomiarów 
światła.

pod wpływem

pęczniała tak 
specjali-

(Science News 1/79)

NOWY SKAFANDER 
DLA ASTRONAUTÓW

firma Hamil- 
opracowała na 

nowy model 
astronautów, 

pro- 
Śkafander 
części: z 

usztywnio­
na stałe 

zespół

Amerykańska 
ton Standard i 
zlecenie NASA 
skafandra dla 
którzy podróżować będą 
mem kosmicznym, 
składa się z dwóch 
elastycznych spodni i 
nej bluzy, do której 
przymocowany jest 
urządzeń zapewniających astro­
naucie warunki do życia. Z 
przodu bluzy jest pulpit kon­
trolny ze wskaźnikami i regu­
latorami. System chłodzenia i 
wentylacji składa się z wszy­
tych w kombinezon rurek, któ­
re wzdłuż nóg. ramion i pleców 
kosmonauty rozprowadzają wo­
dę i tlen.

Założenie 
zaledwie 5

Kiedy w latach 50-tych lot­
nictwo cywilne zaczęło korzy­
stać z napędu odrzutowego, 
wiele firm produkujących sa­
moloty „ożeniło” napęd odrzu­
towy ze śmigłowym, konstru­
ując silniki turbośmigłowe. 
Wkrótce jednak czysty silnik 
odrzutowy wyparł turbośmigło­
wy, bo był od niego szybszy. 
Dzisiaj, gdy oprócz szybkości 
liczy się również zużycie pali­
wa, sięgnięto po stary pomysł 
silnika turbośmigłowego.

Postęp w inżynierii materia­
łowej pozwolił na skonstruowa­
nie śmigłą Prop-Fan, które 
umożliwia osiągniecie więk­
szych prędkości niż przy uży­
ciu tradycyjnych śmigieł. Zda­
niem konstruktorów Prop-Fan 
da ogromne oszczędności pali­
wa, zwłaszcza na krótkich i 
średnich dystansach. Z badań 
przenrowadzonrch przez NASA 
wrnika, że 2(10-osobowy samo­
lot pasażerski z napędem sy­
stemu Prop-Fan na trasie 700— 
—800 mil spali o około 20 proc, 
mniej paliwa niż współczesny 
odrzutowiec, a 
eksploatacyjne 
około 10 proc.
trasacb efekty te będą propor- 
cjeeąlnie większe.

W tej chwili system Prop- 
-Fan nie opuścił jeszcze labo­
ratoriów. Trwają obecnie bada­
nia, które przesądzą o wprowa­
dzeniu go do lotnictwa.

(United Technologies 
Newsletter 1/79)

inne koszty 
zmniejszy o 
Na krótszych

NAPĘD JONOWY

skafandra zajmuje 
minut.

(United Technologies 
Newsletter 1/79)

ŚMIGŁA WRACAJĄ 
DO ŁASK
sprawniejszy system 

samolotow powstaje w 
konstrukcyjnych fir-

Nowy 
napędu 
biurach ._ .
my Hamilton Standard. Podsta­
wą nowego systemu, nazwane­
go Prop-Fan, jest ośmiolopat- 
kowe śmigło, znacznie efektyw­
niejsze od Śmigiel dwu-, trzy- i 
cztcrolopatkowych.

rych kierownik miąłby jednak 
głos decydujący i odpowiadałby 
za podjętą decyzję. Ludzi po­
winno się darzyć zaufaniem, 
które jesi przecież ogromnie 
korzystne choćby przez usunię­
cie zbędnych, a jakże często 
kosztownych kontroli 
dzań. Jako drobny 
może tu posłużyć 
służbowa. Ile jest na 
pisów różnych osób, a przecież 
każda z tych osób musiała 
kosztem swego czasu przynaj­
mniej przypatrzyć się temu pa­
pierkowi, często jednak także 
sprawdzić podane liczby, daty, 
koszty itd.

Dla dobrej organizacji ważne 
jest także tworzenie odpowied­
niego klimatu współpracy, a 
chyba zaufanie do współpra- 

z waż- 
takiego 

działa 
bardzo

i spraw- 
przyklad 

delegacja 
niej pod-

współpracy, 
do 

cowników jest jednym 
niejszych elementów 
klimatu. „Zamordyzm” 
skutecznie tylko w 
krótkim czasie.

Kierownik powinien 
nować szerokim wachlarzem 
bodźców motywacyjnych; jest 
nim m.in. właściwie stosowany 
system premiowy, który obok 
znacznego premiowania dobre­
go produktu przewidywałby 
potrącanie odszkodowań za 
stwierdzone, usterki i koszty 
napraw gwarancyjnych. Można 
wróżyć poważne w ten sposób 
zmniejszenie 
ków.

Przyjął się 
miowania za 
nia uonad wyznaczony plan. 
System ten jest uzasadniony 
np. przy premiowaniu ilości 
wykopanego węgla. Natomiast 
w wielu innych branżach może 
stanowić wręcz zachętę do 
wytwarzania ilości zbędnych. 
Należy w tych przypadkach 
premiować tylko za pełne i 
właściwe jakościowo wykona­
nie planu w określonym czasie. 
Wykonanie bowiem jakiegoś 
produktu, a zwłaszcza jego 
części przed czasem, może być 
przyczyną dezorganizacji zhar­
monizowanej działalności.

Mimo przeprowadzonych już 
redukcji etatowych w admini­
stracji, wydaje się. że przy 
indywidualnym prześledzeniu 
stanu etatów w różnych insty­
tucjach i przedsiębiorstwach 
można by jeszcze znaleźć wiele 
stanowisk zbędnych 
padku dopuszczenia 
zacji struktury i 
działania.

Z redukcją etatów 
jednak problem znalezienia za­
trudnienia dla zwalnianych 
osób. Wydaje się konieczne 
stworzenie możliwości zatrud­
nienia w spółdzielczości, a na­
wet w usługach sektora pry­
watnego.

Mani pehia świadomość, że 
wicie zawartych tu myśli może 
wzbudzić poważne sprzeciwy, 
lecz spisałem je dlatego, aby 
wywołać dyskusję, bo chyba co 
do jednego wszyscy sa zgodni, 
że trzeba zacząć szczerze mó­
wić o obecnej sytuacji, gdyż 
z takiej dyskusji mogą wypły­
nąć konstruktywne wskazania.

FRYDERYK ZOLI,

dyspo-

zawinionych bra­

n nas system prc- 
wykonanie zada- 

wyznaczony 
ten jest 

premiowaniu 
węgla.

w przy- 
reorgani- 
zakresów

łączy się

Plan wykładów 
Wszechnicy 

Polskiej Akademii Nauk 
w okresie 

od 18 do 23.V.1979 r.
Cykl:

Najnowsze Osiągnięcia

18.V Czł. koresp. PAN 
Ciesielski — „Problemy 
we i konstrukcyjne 
typu wieżowego”

Nauki

Roman 
nauko- 

budowli

18.V. Doc. dr Stanisław’ Raku- 
sa-Suszczewski — „Antarktyda 
— zasoby mineralne i żywe”

21.V. Czł. koresp. PAN Jan 
Łopuszański — „Ó symetrii w 
kwantowej teorii pola”

23.V. Prof. dr Kazimierz Ko- 
pecki — „Gospodarka paliwo­
wo-energetyczna”

Cykl Postęp produkcji rolnej
— problemy żywnościowe

21.V. Prof. dr Jan Gliński — 
„Problemy badań agrofizycz- 
nych"

Wykłady odbywają się -w Pa­
łacu Staszica. Warszawa, Nowy 
Świat 72, o godz. 17.00.

ROZKOSZ E
LAManiĄ
GtOwY

TRZY FIGURY (trzy p.)

dzie wyniosła 3 mld zł, w tym 
aż 40 proc, stanowiły propo­
zycje „Bomisu”. choć w zało­
żeniu chodziło tu przecież o 
sprzedaż z pierwszej ręki. W 
rozmowach z wystawcami zo­
rientowałem się, że w wielu 
przedsiębiorstwach przed gieł­
dą przeprowadzona została 
selekcja zapasów’ zbędnych. 
Do Poznania zdecydowano się 
wysłać tylko najtrudniej zby­
walne materiały, lepsze kąski . 
rezerwując na giełdy lokalne 
bądź na wszelki wypadek. 
Cokolwiek miało szansę zna­
lezienia nabywcy inną drogą, 
tutaj raczej nie trafiło.

GIEŁDA Z ZAPASEM

Nieufność
Zjednoczenia nie zgodziły 

się też na wstawienie do oferty 
niektórych wyrobów znajdu­
jących się w tzw. rozdzielni­
kach. Jest to o tyle słuszne, że 
według rozdzielnika rozpro­
wadzane są materiały, które 
trudno uznać za zbędne. Ale 
jak zawsze, sztywne przestrze­
ganie słusznej zasady rodzi 
nonsensy. Np. przemysł skó­
rzany ma tzw. resztówki, od­
pady praktycznie niemożliwe 
do zagospodarowania w wiel­
kich zakładach. Ale upłynnić 
też nie wolno, bo towar roz­
dzielany i będzie afera. Opo­
wiadano mi, że przypadkowo 
w jednym stoisku znalazło się 
trochę skóry z resztówek. Za­
interesował się tym delegat 
rzemieślniczej hurtowni i w tym 
chyba momencie wystawcy 
ocknęli się. Skóra została na­
tychmiast schowana, a klient 
poinformowany, że takiego 
towaru nie ma, a jeśli nawet 
jest, to trzeba rozmawiać z 
dyrekcją, a nie węszyć na 
giełdzie.

Nie miał natomiast kłopo­
tów z nabywcami przedstawi­
ciel ZPO „Bytom”. W stoisku 
.Bytomia” oferowano tkaniny 

i dodatki wartości 20 min zł. 
Wydawałoby się — frajda dla

drobnych wytwórców. Jednak 
„Bytom” do końca giełdy nie 
znalazł ani jednego klienta. 
Szef stoiska wpisywał wszyst­
kich wizytujących na listę i 
prosił ich o potwierdzenie, 
najchętniej pieczątką, że nic 
od niego nie wezmą. Potrzeb­
na bowiem była podkładka, na 
podstawie której koszt stoiska 
mógł zostać zaliczony w stra­
ty przedsiębiorstwa. Dlacze­
go? Po pierwsze — towar był 
rzeczywiście nieatrakcyjny, a 
po drugie — wystawiono ce­
ny jak na surowce pełnowar­
tościowe. Wielu potencjalnych 
klientów, którzy liczyli, że na 
giełdzie znajdą coś wartoś­
ciowego po atrakcyjnych ce­
nach, srodze się rozczarowa­
ło.

Giełda miała być istnym el­
dorado dla drobnych produ­
centów, głównie rzemiosła. 
Ale w świetle obowiązują­
cych przepisów, sprzedaż do 
sektora prywatnego może na­
stąpić dopiero po bezskutecz­
nym zaoferowaniu przedmio­
tów jednostkom państwowym 
lub innym jednostkom gospo­
darki uspołecznionej. Jeden z 
uczestników giełdy określił to 
lapidarnie: „Rzemiosłu sprze­
dam dopiero wtedy, gdybym 
miał złomować lub wyrzucić”. 
Usłyszałem również taką o- 
jinię: „Każda transakcja z pry­
waciarzami jest podejrzana. 
Jeśli sprzedam mu towar 
względnie atrakcyjny albo po 
niższej cenię, 
mnie pytać ile 
Zrozumiałe jest, 
kim nastawieniu 
góle nie sprzedawano niczego 
indywidualnym rzemieślni­
kom, co najwyżej kupowały 
hurtownie i spółdzielnie rze­
mieślnicze. zresztą niewiele. 
(Przecen też nie było, choć — 
podobno — delegaci zakładów 
mieli takie uprawnienia).

zaraz będą 
zarobiłem”, 

że przy ta- 
prawie w o-

Z materiałów budowlanych 
wartości ok. 600 min zł (ar­
matura, instalacje, wykładzi­
ny, szkło itd), rzemiosło kupi­
ło jedynie 0,05 proc. I to w 
sytuacji gdy brakuje właści­
wie wszystkiego co może przy­
dać się do budowy, remontu 
czy wykończenia 
Inna sprawa, że 
niedostatecznej 
do Poznania 
mniej klientów niż się 
dziewano. W sumie, 
godniu targowania sprzedano 
zapasy wartości 148 min zł, 
tj. ok. 5 proc, wstępnej ofer­
ty, przy czym większość ob­
rotów zrobił „Bomis”. Wynik 
handlowy był więc propor­
cjonalnie gorszy niż na tere­
nowych giełdach „Bomisu”.

Szanse i sankcje
Pierwsze koty za płoty. Wy­

siłek organizacyjny okazał się 
niewspółmierny do 
Czy znaczy to, że z 
skiej imprezy należy 
nować? Byłoby to 
rozwiązanie najprostsze, 
chyba przedwczesne.

Od 1 stycznia 1979 r. uchwa­
ła Rady Ministrów wprowa­
dziła zaostrzone sankcje fi­
nansowe dla przedsiębiorstw, 
które ukrywają bądź prze­
trzymują zbędne zapasy. Żar­
ty się skończyły. Wobec opie­
szałych lub nieszczerych bank 
uzyskał uprawnienia niemal 
wielkiego inkwizytora. System 
ten zaczr.ie działać od 30 
czerwca br. i dla wielu kie­
rowników może to być jedna 
z bardziej przykrych dat w te­
gorocznym kalendarzu. Nie 
chodzi tu bynajmniej o pre­
tekst aby złuplć skórę pań­
stwowym przedsiębiorstwom. 
Sankcje mają jedynie zachę­
cić do wyzbywania się zapa­
sów, natomiast o skuteczno­
ści nowej uchwały zadecydu-

mieszkań. 
na skutek 
informacji, 

przyjechało 
spo- 

po ty-

efektów. 
pcznań- 
zrezyg- 

zapewne 
lecz

je sprawność systemu prze­
mieszczania materiałów.

Ogólnopolska giełda zapa­
sów zbędnych mogłaby tu o- 
degrać istotną rolę, jednak 
pod pewnymi warunkami. 
Przede wszystkim bardziej 
staranny powinien być dobór 
wystawców i oferty. W tym 
roku nie było czasu na wstęp­
ną weryfikację, stąd wraże­
nie bałaganu. Sądzę, że nowe 
przepisy zdołają przełamać 
bierny opór właścicieli nie­
potrzebnych materiałów i bę­
dzie już można wybierać spo­
śród kandydatów. Sam po­
mysł, aby przedsiębiorstwa 
bezpośrednio wystawiały i 
sprzedawały swoje zapasy, nie 
jestzzły.

Na pewno skuteczniejsza 
musi być propaganda giełdy, ‘ 
zarówno wśród uczestników 
jak i potencjalnych klientów. 
W tym roku było bowiem 
sporo nieporozumień i obu­
stronnych złudzeń. O sukce­
sie imprezy zadecyduje przy­
ciągnięcie spółdzielczości 1 
rzemiosła, potencjalnie naj­
większych odbiorców resztek 
produkcyjnych. Może jest to 
wbrew utartym wzorom, lecz 
właśnie przemysł drobny po­
winno się traktować podczas 
takich imprez jako najważ­
niejszego uprzywilejowanego 
partnera. Giełdy są jakby 
stworzone dla tych, którzy w 
rozdzielnikach uchodzą za od­
biorców II i III kategorii. Mo­
żna też pomyśleć o wprowa­
dzeniu sprzedaży detalicznej, 
dla potrzebujących jakiegoś 
łożyska, silnika, kawałka bla­
chy. Stawianie sztucznych o- 
granlczeń przy sprzedaży 
rzeczy znajdujących się często 
na progu śmietnika, nikomu 
nie przynosi korzyści.

Jeśli zaś poznańskie targ! 
zapasów miałyby wyglądać 
tak jak w tym roku, to lepiej 
chyba poprzestać na 28 lokal­
nych giełdach „Bomisu” i nie 
przejmować się tym, że np. 
NRD ma swoją centralną 
giełdę, a my jeszcze nie.

JERZY BACZYŃSKI

ma

CHOROBY CYWILIZACYJNE
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

mężczyzn w naszym kraju. 
Świadczy o tym przede wszy­
stkim stAle pogłębiająca się 
różnica między przeciętnym 
trwaniem życia mężczyzn i 
kobiet. Ostatnio różnice te na 
niekorzyść mężczyzn wynoszą' 
ok. 8 lat dla noworodków i 4 
lata dla osób w wieku lat 60. 
Śmiertelność wśród noworod­
ków obojga płci jest ciągle 
wysoka, głównie wskutek 
komplikacji okołoporodowych, 
wad genetycznych, niedowagi. 
Przy czym interesujące wy­
dają się 
podstawie 
no. że im 
banizacji 
tym mniejsza waga urodze- 
niowa noworodków (pierwsze 
miejsce w kraju ma pod tym 
względem Łódź).

NA podstawie analizy wy­
stępowania chorób w o- 
kresie ostatnich kilku­

nastu lat, w ekspertyzie 
przewiduje się, że w dalszym 
ciągu będzie wzrastała liczba 
chorób układu krążenia, na­
czyń mózgu, nowotwory zło­
śliwe, cukrzyca, marskość 
wątroby, choroby na tle aler­
gicznym. Prawdopodobieńs- 
stwo wystąpienia chorób u- 
kładu krążenia jest obecnie 
ok. 1.5 do 2 razy większe niż 
na początku XX wieku. Zdol­
ność do pracy fizycznej, na 
skutek zmniejszenia obciążenia 
tą pracą i postępu automaty­
zacji, jest obecnie w krajach 
wysoko rozwiniętych ok. 
15—20 proc, niższa niż była 
jeszcze w latach 1920—1930.

Wzrośnie także liczba wy­
padków, zatruć i alkoholizm. 
Pośpiech, obciążenie nadmia­
rem informacji, zwiększenie

wyniki badań, na 
których stwierdzo- 
wyższy stopień ur- 
w województwie,

odpowiedzialności za podej­
mowanie decyzji spowodowa­
ło w ciągu ostatniego 20-le­
cia, 15—20-krotne zwiększenie 
liczby odchyleń charakterolo­
gicznych i psychonerwic. Na­
leży więc także oczekiwać 
coraz częstszego występowa­
nia nerwic i innych 
niepsychotycznych.

Przeciętna długość 
go życia rośnie wraz 
jem cywilizacji. Dzięki postę­
powi medycyny lekarze pb- 
trafią jeśli nie wyleczyć, to 
przynajmniej powstrzymać 
rozwój niektórych chorób. W 
tej chwili można sądzić, że 
szybko wzrastająca iiczba 
starych ludzi w Polsce przy­
czyni się do wzrostu liczby 
osób dotkniętych 
cywilizacyjnymi 
proc. Do chorób 
należały m.in. 
złośliwe, przewlekłe choroby 
układu oddechowego, otępie­
nie starcze, psychozy miaż­
dżycowe. Według słów prof. 
K. Gibińskiego (podczas dys­
kusji nad ekspertyzą na po­
siedzeniu Prezydium PAN), 
rozwój medycyny w ostatnich 
latach poszedł fałszywymi 
drogami. Nie należy bowiem 
za wszelką cenę przedłużać 
życia człowiekowi, ale dbać 
o odpowiednią jego jakość. 
Przedłużanie męki konania 
nie powinno być powołaniem 
lekarzy.

Jak wynika z prognoz, za 
kilkanaście lat gerontologia 
będzie jedną z ważniejszych 
nauk medycznych. Kierunek 
jej rofcwoju należy ustalić już 
teraz. „Gdyby fizjolog miał 
badać problem starzenia się 
od początku, nie próbowałby 
nawet modyfikować „progra­
mu” starzenia się przez po­
dawanie witamin czy eli-

zaburzeń

ludzkie- 
z rozwo-

chorobami 
o ok. 50 

tych będą 
nowotwory

t 8 7 X ».
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00-624 Warszawa

ksirów skomponowanych z 
wydzielin gruczołów. Przede' 
wszystkim próbowałby zesta­
wić pełny empiryczny opis 
zjawiska starzenia się, od­
zwierciedlonego w stuktural- 
nych zmianach tkanek i ko­
mórek. Obecnie dysponujemy 
jedynie strzępami takich in­
formacji.” (prof. P. B. Meda- 
war)

ROLĄ ekspertów nie jest 
wyłącznie przewidywa­
nie zagrożeń bez próby 

sformułowania recepty na ich 
zmniejszanie. Ich zdaniem, do 
zmniejszenia liczby 
wań w przyszłym 
powinno przyczynić 
kładniejsze poznanie 
ków endogennych i egzogen­
nych oraz ich wpływ ńa 
zmiany w stanie zdro.wia 
człowieka. Należy także okre­
ślić, jakie najwyższe stężenia 
szkodliwych substancji che­
micznych w wodzie, żywno­
ści i powietrzu są dopuszczal­
ne dla osób narażonych na 
ich działanie. Bezwzględnie 
także trzeba kontrolować 
wszelkie środki chemiczne 
produkowane przez przemysł, 
a mające działanie mutagen­
ne. Czynniki fizyczne, takie 
jak np. nadmierny hałas, 
promieniowanie jonizujące, 
niejonizujące, powinny być w 
miarę możliwości wyelimino­
wane. Alkoholizm, palenie ty­
toniu, nieprawidłowe odży­
wianie się — są także źró­
dłem powstawania wielu cię­
żkich schorzeń. Do walki z 
nimi trzeba włączyć szeroko 
oświatę zdrowotną, zmienia­
jąc jednak jej dotychczasowy 
kształt. Do tej pory bowiem 
skuteczność jej działania pro­
filaktycznego jest dość wąt­
pliwa.

zachoro- 
20-leciu 
się do- 
czynni-

W przyszłości niezależnie 
od badań naukowych powin­
ny być również prowadzone 
w coraz szerszym zakresie 
badania monitorowe.. Konie­
czne jest także obserwowa­
nie zmian zachodzących w 
środowisku i stanie zdrowia 
ludności. Badania okresowe 
dzieci oraz pracowników za­
kładów pracy narażonych na 
działanie czynników szkodli­
wych winny stać sie regułą. 
Postępy nauk medycznych w 
zakresie diagnostyki i terapii 
niewątpliwie przyczynią się 
także do zmniejszenia śmier­
telności. Tym bardziej, że 
przy obecnych sukcesach me­
dycyny, o których tyle się mó­
wi, trafność diagnozy ' 
skiej wynosi ok. 36 
Przedłużenie życia 
przewlekle chorych, a 
zachowanie przy życiu 
mowląt słabszych biologi­
cznie. obarczonych wadami 
wrodzonymi i innymi choro­
bami genetycznie uwarunko­
wanymi, spowoduje z kolei 
zwiększenie się liczby osób 
o mniejszej sprawności fizy­
cznej, częściej i dłużej cho­
rujących. To ostatnie zjawi­
sko stawia nowe zadania, za­
równo przed medycyną, jak i 
przede wszystkim przed re­
habilitacją.

Każdy człowiek obecnie 
poświęca odr 1/3 do 1/2 swego 
życia na przygotowanie się 
do produktywnej pracy, a 
potem w apogeum wiedzy i 
doświadczenia zostaje wyeli­
minowany przez starość i 
zniedołężnienie. Wydaje się, 
że przedłużenie produktywne­
go życia powinno być podsta­
wowym celem medycyny. Po­
lityka dodawania życia do 
lat. a nie odwrotnie, pozwoli­
łaby - głosi ekspertyza - - 
optymistyczniej spojrzeć na 
sytuację zdrowotną czeka­
jącego nas 20-lecia.

KRYSTYNA LUBELSKA

lekar- 
proc. 
ludzi 
także 

i nie-

Prawdopodobnie jui za 7 lat 
wystartuje z Ziemi w kierunku 
komety Halleya pierwszy sta­
tek kosmiczny napędzany silni­
kami jonowymi. Eksperci 
NASA doszli do wniosku po 
licznych analizach, że napęd 
jonowy jest pewniejszy i może 
znaleźć wszechstronniejsze za­
stosowanie niż lansowany pier­
wotnie projekt żagla słoneczne­
go. Standardowy zespół silni­
ków jonowych składać się bę­
dzie z wiązki silników 
ciowych, których liczba zale­
żeć będzie od potrzeb danej 
misji. Energię elektryczną nie­
zbędną do zasilania 
jonowych zapewnią 
ogniw słonecznych lub genera­
tory jądrowe. Napęd 
będzie podstawą wypraw pla­
netarnych w przyszłej deka­
dzie, a pierwsze jego zastoso­
wanie praktyczne może nastą­
pić właśnie w locie do komety 
Halleya.

(Astronautyka nr 2/79)

Proszę pociąć podaną figurę na 
pięć części tak. aby można było 
ułożyć z nich:

a — kwadrat, 
b — prostokąt, 
c — krzyż równoramienny.

17 poziomo: 81 — 6 pionowo mi­
nus 4 pionowo.
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przejrzeć 
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rte-

silników 
baterie

jonowy
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KRZYŻÓWKA (dwa p.)

ROZWIĄZANIA Z NR 466

W AUTOBUSIE

Konduktor może sprzedać mak­
symalnie 67 różnych rodzajów bi­
letów; autobus będzie całkowicie 
wypełniony podczas co najmniej 
jednego, a co najwyżej dziewię­
ciu odcinków.

DODAWANIE BEZ ZERA 
BRATEK

854 876.
838 719, KWIATY

GOŚCIE

sosy, po co kanapki z 
jak z jakąś omastą?...

Oto hasła niezbędne do rozwią­
zania krzyżówki:

POZIOMO: 3 — 7 nionowo plus 
18 pionowo: 7 — kwadrat 7 pio­
nowo. 6 — trzecia część 7 piono­
wo, 8 — liczba pierwsza; 11 — 
7 pionowo minus 10 poziomo; 14 — 
kwadrat 3 poziomo; 20 — połowa

L. A. Blumenfeld 
BLEMY FIZYKI 
GICZNEJ; PWN, 
wyd. I; str. — 386, 
3000, cena — 45 zł.

— PRO- 
BIOLO- 

1978 r.,
nakład —

ugruntowane wyobrażenia,
zmuszają do refleksji i zastano­
wienia nad podstawowymi pro­
blemami. Zdaniem autora, zbyt 
często pochopnie do opisu zło­
żonych procesów biologicznych 
stosowano albo opis statystycz­
ny albo opis mechaniczny, pod­
czas gdy w wielu wypadkach 
bardziej adekwatny byłby opis 
pośredni.

Książka Blumenfelda przy­
najmniej częściowo wypełni po­
ważną lukę w dostępnych w 
języku polskim, opracowaniach 
zagadnień pozostających na sty­
ku zainteresowań fizyki i bio­
logii. Jako źródło inspirujące 
rozważania teoretyczne zainte­
resuje ona zapewne biologów i 
fizyków przybliżając im pro­
blemy współczesnej biologii, (a)

PIONOWO: 1 — 7 pionowo plus 
15 pionowo; 2 — liczba pierwsza; 
3 — kwadrat 1 poziomo; 4 — 
połowa 18 pionowo; 9 — 1 po­
ziomo razy wspak 1 poziomo; 
12 — kwadrat 10 poziomo; 13 — 
18 pionowo razy 19 poziomo: 16 — 
kwadrat 18 pionowo.

Po co te 
szynką j . .
Pani Wabacka z gracją podała 
gościom swym jajka i ciasto.

Rozwiązanie to 
Eugeniusz 
cymistrz z

UWAGA: 
wszą.

nadesłał 
Matkowski, nasz 
Gliwic.

*
1 nie jest liczbą

pan 
Ar-

pier-

TRZY SIÓDEMKI (trzy p.)

W tym dzieleniu wszystkie 
siódemki zostały ujawnione.

★

Gratulujemy dziś nowemu EKS­
PERTOWI. który zdobył 39 punk­
tów w naszym współzawodnict­
wie. Jest nim pan Adam R i t- 
t o e r z Włocławka.

Książka jest próbą spojrze­
nia fizyka. ' dobrze znającego 
problemy współczesnej biologii, 
na podstawowe zagadnienia 
biologii molekularnej, na nie­
które poglądy i stosowane me­
tody opisu. W ośmiu rozdzia­
łach zebrane są wyniki włas­
nych, krytycznych przemyśleń 
autora nad możliwościami za­
stosowania fizyki do opisu pro­
cesów biologicznych, a w szcze­
gólności procesów zachodzą­
cych na poziomie molekular­
nym. Gruntownej analizie pod- 

i dano metody opisu uporządko­
wania struktur biologicznych, 
rolę termodynamiki procesów 

I nieodwracalnych w wyjaśnieniu 
I procesów biologicznych oraz 
I statystyczny i mechaniczny opis 
I biopolimerów. Krytyczne uwa- 
• gi autora, często podważające
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